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ulica Senatorska 6, telefon 408-90. 
„ Nowy Świat 39, tel. 30-94. 


Poleca na nadchodzące święta Wielkanocne: 


WINA Francuskie oryginalne od zł. 4.—, również Węgierskie, Wermuth włoski i krajowe stołowe półsłodkie 
i słodkie, oraz Koeniaki, likiery, wódki krajowe i zagraniczne. 


wędzone. 


WĘDLINY litewskie. 


OWOCE krajowe i zagraniczne. 


TOWARY GASTRONOMICZNE oraz 


JUDZENIE NACJONALISTYCZNE 


PO WYROKU UNIEWINNIAJACYM 


Berlin, 15 kwietnia (tel.). — 
Podaliśmy wczoraj głosy prasy nie- 
mieckiej, która podniosła z wielkiem 
uznaniem fakt uniewinnienia Ulitza. 
jako dowód istniejącej w Polsce spra- 
wiedliwości i dobrej woli w stosunku 
do niemieckiej mniejszości. 


W przeciwieństwie do prasy umiar 
kowanej, nacjonalistyczna Deut- 
sche Allgemeine Zeitung 
wykorzystauje ten fakt, by wypowie- 
dzieć znowu cały szereg zarzutów 
przeciwko Polsce. Nie obchodzi ich 
sprawiedliwość wyroku, leez to, Że 
przyczyną oskarżenia był sfałszowa- 
dokument (gdzie ich niema? — przyp. 
red.). Przy sposobności opisują wy 
kradzenie dokumentów z sekretarja- 
tów organizacji niemieckich, iż nie- 
mieckiego konsulatu Generalnego w 
Katowicach. 


Pismo to nie pomija okazji, by 
kilka gorzkich uwag rzucić w kierun- 
ku przyszłych wyborów na Śląsku i 


WÓZKI 


- SUPERIOR ,; 


NAJLEPSZY WYROB KRAJOWY 


E. HER MAN Miynarska19 


telefon 174-25. Katalogi na żądanie. 


przeciw polskiemu Ministerstwu 
Spraw Zagranicznych. 

Stwierdzają raz jeszcze nieprze- 
jednanie, że Niemcy są w Polsce oby- 
watelami 2-ej klasy i że, mimo spra- 
wiedliwości wyroku na Ulitza, wiele 
innych „grzechów polskich, przeciw 
Niemcom popełnionych, nie pozwala- 
ją im na wydobycie z siebie zaufania 
w stosunku do Polski. 


KTO SZANUJE 
SWÓJ WZROK 
Niech nosi szkła 


„Aroscopic* 


w okrągłej formie, które są dobrane 
do wzroku i wyrazu twarzy 


Salon Optyczny 
Szpitalna 10 (parter) 


dawniej (Kokociński). 


DZIECIĘCE 


OSIEDLE PODSTOŁECZNE 


JRB 


ŁONNA LEGJONOWA 


30 minut koleją od Warszawy, kilkadziesiąt pociągów na dobę, 


połozone wśród 


pięknych sosnowych lasów, sucha, zdrowa miej- 


scowość, elektryczność i telefony, kolej poczta i telegraf na miejscu, 


światło elektryczne. 


Sprzedaż pozostałych jeszcze placów budo- 


włanych ma raty miesięczne płatne w ciągu 3-ch lał. Na terenie 


parcelacji buduje się drugi przystanek kolejowy. Informacje: Zarząd 
Dóbr Jabłonna w Warszawie: Al. Ujazdowskie 22 m. 2, Tel. 129-31, 
godzina 9.50 — 5.30 bez przerwy. 


Na sezon wiosenny w niebywałym wyborze OStatnie 


NOWOŚCI poleca znana 


z dobrego gustu pracownia 


KRAWATOW 


Stanisława Łagowskieśo 
Marszałkowska 123—2, I piętro. 


UIN ANALOGI NOAA HY HL O OW RAWA WH OKE NYLON TUNNING A Kaca: 


znanej iakości bo cenach umiarkowanych. 


EE KK IIM OUn NOWAKA GTA KULKA AO IEE AO UAT HDI RW ANI LK A OU UBOGA TOON EDO W 
| RO ŽŽ E | 
Ej krzaczaste, pnące i pienne w najpiękniejszych - 
Z odmianach posiadają szkółki i 
Ś é 
i LEMSZCZYZNA-SZCZEKARKÓW d 
- W bieżącym sezonie wiosennym specjalnie dla willi i ogrodów R 
S podmiejskich oraz letnisk polecamy komplety złożone: E 
5 z lo róż krzacz. w 5 odm, p/g wyboru Zakładu po wyj, niskiej cenie Ś 
4 Zi, 10 — za komplet F 
= " 20 ” se 10 a . . s n 1 TA " | 

” 30 LU 8 15 " . [LI | " [LI 25 — "” Āā 
H loco SZKÓIKI wysyłlające, | 
- Zamówienta prosimy kierować do Biura Sprzedaży a 
z WARSZAWA, Boduena 2. Tel. 219-89. i 
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NIEBYWAŁE DOTYCHCZASI 
om oj 0 T 


Pragnąc umożliwić wszystkim sferom posiadanie najnowszego typu radjoodbiorni- 
ka lub najnowszego typu patefonu (gramofonu) postanowiliśmy od 15 b.m. do 15 maja 
r. b. znacznie obniżyć ceny na wszystkie wyrabiane u nas aparaty — sprzedając takowe 
na najdogodniejszych warunkach, rozkładając należność na wielomiesięczne spłaty. 

APARAT DETEKTOROWY — WALIZKOWY „POLONJA“ z zasięgiem dla każdej 
krajowej stacji w komplecie z jedną parą słuchawek zł. 43.—. 

APARAT 2-lampowy — WALIZKOWY (wycieczk.) „RADJO-PICCOLO-SPORT* 
W.R.W. działa bez anteny, bez uziemienia, bez baterji anodowej, bez akumulatora; 
gwarantowanych kilkanaście stacyj europejskich; w pełnym komplecie zł. 238. — 

APARAT 3-lampowy w wykonaniu luxusowem, cały zamknięty, lampy wewnątrz, 
bez wymiany cewek, kolosalna selektywność (zasięg od 200 do 2000 mtr.) 30 stracyj 
europejskich na głośnik, w pełnym komplecie wraz z głośnikiem zł. 365.—. 

APARATY 3 i 4-lampowe z ekranowanemi lampami oraz aparaty 3 i 4-lampowe 
na sieć prądu zmiennego o dużym zasięgu, odbiór stacyj od 20m. krótkof. od zł. 425.— 

NOWOŚĆ! APARATY 4-lampowe WALIZKOWE, bez anteny, bez uziemienia, 
z lampą ekranowaną. 

GRAMOFONY od zł. 75.— do zł. 350.— 

Najlepszy patefon w mahoniowej, czeczotowej skrzyni lub walizie krytej sk. zł. 350. 

Duży wybór PŁYT GRAMOFONOWYCH. 

IGŁY GRAMOFONOWE pierwszorzędnej jakości 100 sztuk — zł. 1.— 

SPRĘŻYNY — MECHANIZMY. 

Za każdy kupiony u nas aparat marki „W.R.W.* dajemy kilkuletnią piśmien- 
ną gwarancję. 

UWAGA! Wszelkie akcesorja do aparatów sprzedajemy ściśle według cenników fabrycz= 
nych. Klientom z prowincji wysyłamy (po uprzedniem porozumieniu się ca do warunków 
spłaty) bez narażania ich na koszta przyjazdu do Warszawy. Do każdego aparatu dołączamy 


dokładny apis sposobu użycia. Życzącym demonstrujemy codziennie od 5,30 do 7-ej wiecz.' 
bez zobowiązania do kupna. 


„Wszech -Radjo'* Pierwsza Krajowa Wytwórnia Aparatów Radjowych, 
Centrala: AI. Jerozolimska 14E, tel. 421-31. 
Oddział miejski: Marszałkowska 123E, tel. 


Warszawa 
3B-G7. 
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PRAWO MORALNE W KONSTYTUCJI 


O DUCHA KATOLICKIEGO W USTAWODAWSTWIE 


W połemikach i sporach na te- 
mat rewizji obowiązującej obec- 
nie Konstytucji, dotąd, nawet w 
prasie chętnie broniącej Spraw 
Kościoła katolickiego, nie zwró- 
cono należytej uwagi na kwe- 
stję uzgodnienia poprawionej 
Konstytucji z nauką Kościoła i 
duchem wiary katolickiei. 

Czyni to obecnie miesięcznik 
Prad“ w artykule: „Rewizja 
Konstytucii marcowej i postula- 
ty katolickie“, 

„Prad“ przedewszystkiem 
zwraca uwagę, że ujęcie artyku- 
łu I-go o źródle władzy we 
wszystkich projektach nie jest 
zgodne z nauką Kościoła. A więc 
i zasada „Naród jest jedynem 
Kródłem wszelkiej władzy pań- 
stwowej" (Kl. Nar.) i teza „Źród- 
Jem władzy w Rzeczypospolitej 
fiest naród“ (BB.) i 
określenie: „Władza zwierzchnia 
należy do narodu“ (Piast, Ch. 
D. i NPR.) — dosłownie pojmo- 
wane nłe dadzą się pogodzić z 
ideologią katolicką, według któ- 
rej źródłem wszelkiej władzy 
jest Bóg. Każde zaś z tych okre- 
śleń może być rozumiane w ten 
sposób, iż naród może rozkazy- 
wać i Kościołowi, gdyż iest źród 
łem wszelkiej władzy zwierzch- 
niej. Przyjęcie przez Komisję 
Konstytucyjną zasady, iż „naród 
jest źródłem władzy“ jeszcze — 
bądźcobądź —nie przesądza dziś 
sprawy, gdyż w drodze popraw- 
ki brzmienie art. l-go łatwo da 
się uzgodnić z nauką katolicką o 
pochodzeniu władzy. 

Projekt PPS. i Wyzwolenia 
ani na chwilę nie pozwalają wąt- 
pić,iż proiektodawcom chodzi o 
organizację państwową  laicką 
nietylko  nietolerującą Kościoła, 
ale wyraźnie wypowiadającą mu 
walkę. Postulaty tego projektu 
na szczęście w dzisiejszych wa- 
runkach nie mają widoków przy- 
ięcia przez Sejm i są sprzeczne 
z poglądami większości społe- 
czeństwa polskiego. Pozostaw- 
my więc ten projekt na uboczu. 

Ale jest rzeczą ważną w jakim 
stopniu inne projekty rewizji 
Konstytucji starają się naprawić 
błędy Konstytucji dotychczaso- 
wej, uwzględniając ducha religji 
katolickiej i prawa Kościoła ka- 
tolickiego iako wyznania przodu- 
jącego. Otóż projekt Str. Narod. 
w artykule, dotyczącym ograni- 
czenia i zniesienia prawa włas- 
ności, domaga się, by odszkodo- 
wanie było „pełne“, według za- 
sad prawa cywilnego. Projekt 
zaś BB., mówiąc o przysiędze 
nowoobranego Prezydenta w ka- 
tedrze w Warszawie lub innem 
mieście przesądza w ten sposób 
wyznanie elekta. Pozatem wszy- 
stko w tej dziedzinie pozostaje 
po dawnemu. Inaczej mówiąc, 
projekty rewizji Konstytucji, z 
wyjątkiem lewicowego, wyraź- 
nie wrogiego Kościołowi, nie bę- 
dąc zasadniczo w walce z mo- 


ralnością katolicką — są jednak | 3 


przesiąknięte wyłącznie świec. | = 
kiem ujmowaniem zagadnień 
prawnych. 


, Otóż katolickie społeczeństwo 
polskie ma obowiązek domagania 


EE r ZA 

KAPELUSZE modne 
na 

obecny 

sezon 


meloniki od 23,50, miękkie od 16.50 zł 
CIESZKOWSKI 
Nowy Świat 54 (obok „Savoy*) 
Marszałkowska 81b (róg Hożej) 
Chmielna 14 
Nowy Świat 12 (obok str. ogn.) 


„się od stronnictw, oŚwiadczają- 


cych, iż stoją pod sztandarami Ko 
Ścioła katolickiego, by duch no- 
wej Konstytucji odpowiadał kato 
pisze: j 

— Konstytucja powinna pod- 
kreślić silnie, że norma prawna 
musi opierać się pozytywnie, lub 
negatywnie, na normie moralnej, 
to zn., że musi z niej wypływać 
albo przynajmniej nie być z nią 
sprzeczna. Trzeba to uczynić, tem 


na przyjęła ogromną większością 
głosów zasadę, że naród jest źró- 
dłem władzy, naród to znaczy 
ostatecznie woła rządzącej więk- 


wreszcie | 


szości. ' Trzeba przypomnieć, że 
wola rządzącej większości nie mo 
że decydować o wszystkiem we- 
dług własnego uznania, lecz we- 
dług norm zakonu przyrodzonego 
i objawionego". 


lickiej ustawie moralnej. „P rad“ A 
(== nei w sprawach rewindykacyi 


moralności chrześcijańskiej, a tak 


bardziej, że Komisja Konstytucyj-- 
„mogą być w jakikolwiek bądź spo 


Dla przykładu powiemy, iż ist- 
nienie takiego ujęcia normy praw 
nej w Konstytucji zgóry uniemo- 
żliwiłoby wystąpienia w rodzaju 
stanowiska Prokuratorii General- 


mienia powstańców i położyłoby 


kres wielu wykrętom prawni- | 


czym, sprzecznym Z zasadami 


częstych w Polsce. 

Zasady moralne katolickie u- 
względnione przez Konstytucię 
Rzpltej, trzeba to podkreślić, nie 


sób rozumiane, jako ograniczenie 
praw obywateli innych wyznań, a 
przyjęcie tych zasad może wyjść 
tylko na dobro naszej praworząd- 
ności oraz przyczynić się do 
utrwalenia naszej państwowości 
odrodzonej. 


Lsuu Radziejowski. 


16.1V. 1280. Nr. 103. 


Prześląd prasy 


SANATIO IN RADICE ZAPIENIENTE 


Kto chce uzdrowić parlamen- | „Gazeta Polska w dal- 
taryzm polski-— musi zacząć Od |,szym ciągu debatuje nad arty- 
reformy ordynacji wyborczej. |kułami R. Dmowskiego o możli- 
'Nie od pomiatania Sejmem, któ- | wościach wojny z Sowietami, 
ry na tle panującego systemu |przyczem pozwala sobie na ta- 
wyborczego inny nie będzie, ale |kje przeciwstawienie: oto bol- 
od zmiany .zasad - wyborczych, | szewicy 
jktóre tworzą dziś zbyt rzadkie| Znają bardzo dobrze przesz- 
(sito, aby przez nie musiały prze- |;ogć p. Dmowskiego i wiedza, iż 
 siewać się... grube nieporozumie- | edybþy jakiś nieprawdopodobny 
luja. Te myśli głosiliśmy zawsze, |pięg wypadków postawił jego 
ale obóz rządowy całkowicie ich |pbóz u steru władzy, wtedy do- 
nie uznawał. Dziś jak spostrzega | piero Polska, bogoojczyźniana i 
„Gazeta Warsz“ — Świado- | posłuszna obcym agenturom, by- 
mość przebytej „sanacji“ zaczy- |łąby istotnem dla nich niebezpie- 
na przebłyskiwać także w tym |czeństwem, jako powolne narzę- 
obozie; jest to, zdaniem tego Or-|gzie w ręku zagranicznych spis- 
(ganu — trochę już zapóźno: ków kapitału i wojującego klery- 

Albowiem wśród istniejących | kalizmu. Wiedzą również, że, ie- 
systemów wyborczych, poczyna- | żeli w Polsce istnieje siła, zdolna 
jac od okręgów iednomandato-| do przeciwstawienia się obcym 
wych, a kończąc na jednookręgo- | wpływom, to silą tą jest Marsza- 
wych listach państwowych, niema |łęk Piłsudski i jego obóz. 
takiej ordynacji, któraby mogła| Nie kwestionujemy. że mar- 
zapewnić obozowi rządowemu iuż | szajęk Piłsudski skutecznie za- 
nie zwycięstwo, ale bodaj honoro- bezpiecza Polskę przed „obcemi 
wą porażkę. Precedensy i USUSY| veływami*, ale pajkdtezdiych: 


Dzień polityczny 


Z ZAMKU 

P. Prezydent Rzczplitej udaje sie 
z końcem bieżącego tygodnia z powro- 
tem do Spały, gdzie spędzi święta 
Wielkanocne. f 

Przy udziale wojewody Warszaw- 
skiego Twardo ustalony będzie po 
éwiętach program objazdu Prezyden- 
ta Rzezplitej po ziemiach wojewódz- 
twa warszawskiego, który nastąpi ” 
połowie m. maja. 


ZJEDNOCZENIE 
STRONNICTW . LUDOWYCH 


Wczoraj ' obradowały kluby 
ludowe: Piast, Wyzwolenie i Str. 
chłopskie Zjazd posłów tych 
stronnictw był bardzo liczny 
Kluby wyżei wymienione obra- 
dowały oddzielnie nad wspólną 
kwestją, która jest od dłuższego 
czasu na porządku dziennym ży- 


cia politycznego wsi. Chodzi o 
„zjednoczenie stronnictw ludo- 
wych. 


Klub P. S. L. Piasta na wczo- 
rajszem posiedzeniu  jednomyśl- 
nie uchwalił raz jeszcze żądanie 
zjednoczenia. Identyczną uchwa- 
łę powziął również Klub Stron. 
chłopskiego. 


O godz. 3 po poł. odbyło się 
wspólne posiedzenie 3 klubów 
ludowych, na którem pozwięta 
była wspólna uchwała. i 


W kołach politycznych utrzy- 
mują, że sprawa projektowanego 
zjednoczenia stronnictw ludo- 
wych w dniu wczorajszym posu- 
nęła się znacznie naprzód, jakkol 
wiek formalnie nie została jesz- 
cze w całości załatwiona 


ODEZWA 
STRONNICTW CHŁOPSKICH 


W związku z manifestacją jednoś- 
ci stronnictw chłopskich i wspólnerai 
obradami Wyzwolenia, Stronnictwa 
Chłopskiego i Piasta wydana ma być 
przez powyższe ugrupowania politycz- 
ne wspólna odezwa do łudności wiej- 
skiej. 


= 


SESJE WYBORCZE W SĄDZIE 
NAJWYŻSZYM 

Z powodu świąt Wiełkiejnocy izba 
dła spraw wyborczych Sądu Najwyż- 
szego nie odbędzie posiedzenia w przy 
szłym tygodniu. Najbliższa kolejna 
sesja izby wyznaczona została na po 
niedziałek dn. 28 b. m. Rozpatrzone 
będą skargi wyborcze z okręgu Nr. 
51 Lwów. Ę 


Straty 
polskiego eksportu 


na skutek niemieckich ceł agrar- 
i nych 


Polskie organizacje rolnicze pod- 
jęły specjalne badania, mające na ce- 
lu ustalenie szkód jakie wyrządzają 
eksportowi polskiemu nowe niemie- 
ckie cła prohibicyjne. 

W kołach gospodarczych wskazu- 
ją, że cła te są naruszeniem równo- 
wagi w wymianie towarowej między 
Polską a Niemcami, jaką przyjęto w 
podpisanym | traktacie handlowym. 
Rozmiar kontyngentów eksportowych, 
przyznanych Połsce w traktacie przy 
takich ełach nie dałby się w żadny a 
wypadku utrzymać. 


krajowych i zagranicznych. Robota i krój wykwintne. 


Życzącym udzielamy ulg kredytowych, bez doliczania procentów. p= 


| a RI _4Ż 
MMM AMA AN iLife 


„| Ria, 


z roku 1928 też nie dadzą się po- 
wtórzyć. Trzeba tu nowych 
sztuk, albo jakiegoś cudu, w który 
jeszcze w listopadzie wierzył p. 
Świtalski. 


CO POWIEDZIAŁBY 
VOX POPULI? 
„Robotnik“ analizuje zna- 
czenie ewentualnych wyborów i 

stwierdza, że 

Napiecie między Sejmem a 
Rządem doszło do takiego stop- 
że niema mowy nawet o 
„Spotkaniu się“ ich. Pozostają te- 
dy tylko dwa wyjścia. Albo za- 
imach stanu w takiej czy innej 
formie, albo nowe wybory. Jeżeli 
zapowiedź Rządu co do nowych 
wyborów sprawdzi .się, to będą 
one miaty wyjątkowy charakter. 
Będzie to mianowicie rodzaj ple- 
biscytu pod hasłem: za Piłsud- 
skim, czy przeciw Piłsudskiemu. 


Po przeprowadzeniu takich 
wyborów w 
kraj wybrnałby nareszcie z 


„koła udreki“; Polska przestalaby 
być rebusem dla całego świata. 
Teoretycznie jest to dość pro- 
ste. Że wszyscy w opozycji aż 
dyszą do tej rozgrywki, tego do- 
wodem jest choćby to, że partje 
łączą się i skupiają siły. Stron- 


nictwa chłopskie znów powróci- ` 


ły do rozważania ziednoczenia 
się, a jak donosi „A B C" 

o ile nawet nie doszłoby do 
tak ścisłego porozumienia i współ 
pracy na stałe, to w każdym ra- 
zie powstanie wspólny blok wy- 
borczy stronnictw włościańskich, 
a może nawet całego centrolewu. 
, Blok chłopski istotnie mógłby 
|zaważyć mocno na szali wybor- 
czej... 


ODNAWIAJCIE 
PRENUMERATĘ 


"ba 


EC KRYZYSU GOSPODARCZECO 


. obniżyliśmy ceny do minimum 


IRAGAZYR U 


SENATORSKA 37 
dawniej Chazanow pl. Bankowy róg żabiej. 
UBIORY MĘSKIE, OKRYCIA DAMSKIE, 
PŁASZCZE GABARDINOWE i PŁÓCIENNE 


= Dział obstalunkowy bogato zaopatrzony w towary fabryk 


niej odpieramy insynuacię, jako- 
by Polska „bogoojczyźniana* (je- 
Śli to drwina, to ją sobie dobrze 
zapamiętamy!) miała ulegać „ob- 
cym agenturom*, lub „spiskom 
zagranicznego kapitału“ oraz ja- 
koby „wojujący  klerykalizm'* 
miał być realną wizją jakichkol- 


-| wiek niebezpieczeństw pokoju. 


Zbyt grubo przekolorowane! 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


L. K., Bełchatów. — Jeżeli wykłe - 
dy stanowią dla prefektów główn2 
źródło dochodowe to szkoła prywatna 
|obowiązana jest ich ubezpieczyć w 
Kasie Chorych. O ile naturalnie wy- 
klady stanowią zajęcie poboczne, u-, 
bezpieczenie nie jest konieczne. 


z 


DEPORTACJA 


amerykańskiej komunistki 

Policja polityczna zakończyła do- 
chodzenie przeciwko aresztowanej v> 
Warszawie wysłance amerykańskiej 
partji komunistycznej Klarze Mercel 
która w ubiegłym tygodniu została 
aresztowana w Warszawie. 

Ponieważ znaleziono przy niej mo- 
terjały obciążające nie dają podsta- 
wy do wytoczenia Mercel procesu są 
dowego o  działolność skierowaną 
przeciwko Państwu Polskiemu, na za- 
rządzenie policji politycznej komun:st 
ka amerykańska deportowana będzi: 
z Polski i już w dniu jutrzejszym c 
stawiona ma być do granicy. 


UKŁADY FIRMY 


Braci Czeczowiczka 


1 kwietnia odbyło się zebranie 
wierzycieli firmy Braci Czeczo- 
wiczka, na którem poprzednio 
obrany komitet złoży? sprawozda 
nie ze swej działalności i przed- 
stawił do uchwalenia wniosek o 
'przyznanie firmie dwumiesięcz- 
| nego moratorium, potrzebnego do 
| porozumienia się z poszczególny- 
mi wierzycielami. 

Zebranie zaaprobowało całko- 
wicie działalność i wnioski ko- 
mitetu i w dalszym ciągu prze- 
kazało mu swe pełnomocnictwa. 


| Obecnie firma przystepuje do 


układów z poszczególnemi gru- 
pami wierzycieli. 


Znawcy | smakosze wyróżniają 
Kerbale (e'lońska Nr. 300 


„SiRUYCCO” 


16.IV. 1930. Nr. 105, 


RZYM I DUNAJ 


DALSZY ROZWÓJ POLITYKI TRÓJPRZYMIERZA 


Na południowo-wschodzie Eu- 
ropy zaszło ostatniem iczasy wie 
le niepośledniei doniosłości wy- 
darzeń, które zdają się ujawniać 
pewną ogólną tendencję, godną 
polskiej uwagi 


Prawie wszystkie one, od 
względnie najdawniejszych, się- 
gających stycznia b. r„ aż do 
najświeższych, są wynikiem ru- 
chliwej działalności dyplomatycz 
nej Włoch. Pobudkę tei działal- 
ności dały konferencje w Hadze, 
oraz w Londynie. Pierwsza prze- 
sądziła ewakuację Nadrenji. Po 
ewakuacji Nadrenii głos Francji 
w sprawach wschodnio - euro- 
pejskich znacznie traci na wa- 
dze, zyskuje zaś głos niemiecki. 
Konferencja marynarska w Lon- 
dynie miała uwieńczyć porozu- 


„wą Austrią. Węgierski 


mienie anglo-amerykańskie kosz- 
tem ustępstw Francji, z kolei za- 
leżnych od stanowiska Włoch. 
W takim układzie okoliczności 
Włochy przystosowały swą po- 


litykę w dorzeczu Dunaju do 
stanowiska Niemiec, a wbrew 
stanowisku Francji; równocześ- 


nie odmawiając jakichkolwiek 
ustępstw na rzecz porozumienia 
morskiego, o ile nie zostałyby 
należycie opłacone wzajemnemi 
ustępstwami natury politycznej. 

Jeszcze w Hadze przyczyniły 
się Włochy bardzo skutecznie 
do odprężenia antagonizmów 
między państwami naddunajskie- 
mi, dopomagając do rozstrzyg- 
nięcia sprawy t. zw. odszkodo- 
wań wschodnich. Tem samem 
został zlikwidowany długoletni 
zatarg pomiędzy Węgrami a 
Rumunja z -powodu optantów 
siedmiogrodzkich, Oraz zapew- 
niona została pożyczka dla Au- 
strji. Dodawszy trochę ułg dła 
Niemców tyrolskich mógł już te- 


dy Mussolini zamanifestować 
zbliżenie włosko - austriackie 
przez odwiedziny kanclerza 


Schobera w Rzymie. Gdy pierw- 
sze rokowania londyńskie z 
Francją poszły opornie, wtedy 
zarysowała się wyraźniej groź- 
ba włosko - niemieckiej współ- 
pracy nad Dunajem, mająca na 
celu skłonić Francję do ustępstw 
politycznych na rzecz Włoch. 
Kancierz Schober udał się, zgod- 
nie z zapowiedzią, do Berlina. 
W ten sposób została wdrożona 
koncepcja „nowego trójprzymie- 
rza“ pomiędzy Włochami, Au- 
strją i Węgrami a Niemcami; 
przyczem Niemcom zaofiarowa- 
no traktat handlowy z Austrią, 
delikatnie omijając draźliwą spra 
wę anszlussu. 


W miarę, jak coraz bardziej 
beznadziejną stawała się konfe- 
cencja londyńska, posuwała się 
też naprzód nad Dunajem powyż 
sza polityka włoska. W jej roz- 
woju ważną rolę odgrywa cięż- 
kie położenie gospodarcze Au- 
strjij a może jeszcze bardziej 
Węgrów, co zwłaszcza te ostat- 


nie czynić musi skłonniejszemi 
niźli kiedykolwiek do pogodze- 
nia z sąsiadami. Niemniej ważną 
jest Jugosławia, okazująca skłon- 
ność do oparcia się o Niemcy, 
jeśliby protekcja francuska prze- 
ciwko Włochom miała się, po 
ewakuacji Nadrenji okazać nie- 


| 


zanotować jeszcze wypada ro- 
kowania w sprawie handłu plo- 
dami rolnictwa pomiędzy Jugo- 
sławią, Rumunią oraz Węgrami. 

Fakty najświeższe, to. odwie- 
dziny polityczne i podobno fi- 
nansowe węgierskiego premiera 
Bethlena w Rzymie, włosko-au- 


wystarczającą. 


byłoby 
rękę (podobnie jak anszluss Au- 
strji do Rzeszy) gdyż wpływ | 
niemiecki mógłby w basenie Du- 
naju przeważyć wpływ włoski. 

Odwiedził zatem włoski mini- 
ster handlu Budapeszt, poczem 
wynurzyła na powierzchnię 
sprawa gospodarczego zbliżenia 
rolniczych Węgier z przemysło- 
minister 
spraw zagranicznych odwiedził 
stolicę Turcji, ażeby wytworzyć 
nowe ognisko zbliżenia, które 
już istnieje nietyłko między Wło- 
chami i Węgrami, lecz także 
choć w słabszym stopniu mię- 
dzy Włochami a Turcją. Turcja 
jest Włochom potrzebna poczę- 
ści w Azji Zachodniej, poczęści 
zaś dlatego, że już bywały pró- | 
by współdziałania pomiędzy nią 
a Jugosławią, co znów nie jest 
pożądane dla Włoch, bo zanadto 
wzmacnia  Jugosławję. Wobec 
wreszcie niedawnych zamachów 
macedońsko - bułgarskich Wło- 
chy nie odmówiły tym razem 
swego udziału w dómarche 
przedstawicieli wielkich mo- 
carstw zachodnich w Sofii. Jest- 
to sprzeczne z dotychczasową 
włoską przychylnością dla Buł- 
garji i stanowi krok dyskretnie 
pojednawczy pod adresem Jugo-' 
sławii. Z dziedziny gospodarczei 


Mimo pozornego | 


„trójprzymierza* z Niemcami nie  austriacko-niemiecki traktat han- 


to wcale Włochom na | 


strjacki traktat przyjaźni, oraz 


dlowy. Myślą przewodnią tych 
wszystkich objawów jest zbliże- 
nie gospodarcze i polityczne 
państw naddunajskich pod egidą 
Włoch, przy widocznem (wbrew 
poprzedniej taktyce włoskiej) 
oszczędzaniu Jugosławii oraz 
wogóle usposobieniu pojednaw= 


czem wobec Małej Ententy. Na-= 


razie odbywa się to, niestety, 
pod hasłem „trójprzymierza* z 
Niemcami, ale to już jest nieuni- 
knione następstwo zaostrzonego 
antagonizmu Włoch z Francją 
oraz akt konkurencyjny wobec 
zbkżenia Francji z Niemcami i 
udziału w niem Polski. Włochy 
zmierzają przedewszystkiem- do 
wyzyskania ewakuacji Nadrenii 
w celu wyparcia wpływów Fran 


|cji z dorzecza Dunaju. To im się 


prawdopodobnie uda. Wtedy z 
kolei będą musiały zmierzać do 


|wyparcia stamtąd wpływu Nie- 


miec. Trudno przesądzać czv 1 
to im się uda, bo wszystkie na- 
stępstwa ewakuacji Nadrenii są 
z natury rzeczy karkołomne. 
Wszelako harmonia współżycia 


gospodarczego i politycznego ze) 


społu państw naddunajskich wraz 
z Włochami, mogłaby w zasa- 
dzie wytworzyć silne skupienie 
nrzeciwniemieckiego oporu, dla 
Polski niezmiernie pożądane. 


St. Szczutowski. 


Prezydent Hoover 


O KONFERENCJI MORSKIEJ MÓWI PRZEZ RADJO 


Londyn, 15.IV. Donoszą z |prezydent podkreślił, 


Waszyngtonu, że prezydent Hoo- 
ver wygłosił mowę przez radio, 
w której zobrazował wyniki lon- 
dyńskiej konferencii morskiej. Pre 
zydent oświadczył z nacą:kiem, 
że porozumienie trzech wielkich 
mocarstw morskich jest wypad- 
kiem pierwszorzędnego znaczenia 
i stanowi poważny etap na dro- 
dze pacyfikacji świata. Następnie 


że ograni- 


leczenie zbrojeń morskich trzech 


prezydent wypowiedział się za 
przystąpieniem Stanów do mię- 
dzynarodowego trybunału roziem 
czego zastrzegając się jednakże 
przeciwko przyjęciu zobowiązań, 
któreby zmusiły Amerykę do 
zbrojnej interwencji na rzecz u- 
trzymania pokoju. 

Doszliśmy do przekonania, o- 
świadczył Hoover, że St. Zjedn. 
najlepiej się przysłużą idei pokoju 
światowego przez swą akcję me- 
diacyjną bez uciekania się do 
zbrojnej interwencji. 

W końcu swego przemówienia 
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Poleca jako Nowość: 


oraz znane ze 
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mmAnEgzys:stuje 40 lat 


Serniki mrożone i Babki Paryskie, 


Sękacze, placki i dużo odmian 
Mazurków 
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JAGKOWSKIEGO 


(róg Koszykowej) 


swej dobroci 
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mocarstw w myśl świeżo zawarte 
go paktu w Londynie idzie o 25 
procent dalei od liczb ustalonych 
w Genewie i o 12 proc. poniżej 
obecnego programu rozbudowy 
floty Anglji, Japonii i Ameryki. 


BEZROBOCIE 


w Stanach Zjednoczonych 

Waszyngton, 15 kwietnia. 
W komisji handłowej Seratu Wil 
liam Green, prezes Amerykań- 
skiej Federacji Pracy oświad- 
czył, że w kraju jest obecnie 
3.700.000 ludzi bez pracy, przy- 
czem robotnicy stracili w jed- 
nym miesiącu lutym 400 milj. do- 
larów zarobków. 

„O ile rząd chce uniknąć re- 
wolucji — mówił Green — musi 
on zaopiekować się losem bezro- 
botnych. Jestem przeciwnikiem 
systemu zapomóg dla bezrobot- 
nych, ale takie zapomogi będą 
konieczne, o ile nie zostanie 
utworzona jakaś instytucja, za- 
bezpieczająca robotnika przed 


bezrobociem. Ludzie nie mogą. 


chodzić głodni". 

Green uważa za jeden z nai- 
skuteczniejszych Środków prze- 
ciwko bezrobociu zaprowadzenie 
powszechnego 5-dniowego tygod 
nia pracy. 

Cyfry, podane przez Greena, 
reprezentującego konserwatyw- 
ną organizację pracy, uważane 
są przez niektórych za zbyt op- 
tymistyczne. W sferach radykale 
nych twierdzą, że cyfra bezro» 
botnych siega 6 a nawet 7 milj. 
ludzi. — Pol. Aj. Tel. 


SKŁAD GŁÓWNY: WARSZAWA WIĘRZBOWA 11 


Paryż, 15 kwietnia. Kwestia 
rolna jest od szeregu lat przed- 
miotem ożywionej dyskusii na ła 
i mach prasy francuskiej. Zagadnie- 
nie to powstało po wojnie, gdy 
okazało się z Jednej strony, że 
przeważająca część zabitych dot- 
knęła ludność wiejską, a z dru- 
giej, że młodzież zaczęła tłumnie 
opuszczać wieś, garnąc się do mia 
|sta. Wynikły z tego liczne niedo- 
|magania dla rolnictwa francuskie 
go, które spowodowały powstanie 
przed paru dniami nowej grupy a- 
grarnej w łonie deputowanych Iz- 
by. Nie jest ona jeszcze bardzo 
liczną, lecz otrzymanie mandatów 
przez kilku deputowanych, którzy 
kandydowali pod jej hasłem w 
czasie ostatnich dopełniających 
wyborów, świadczy o zaintereso- 
waniu, jakie wzbudza ona wśród 
ludności wiejskiej. 
YTY" NNOFYREERTNKZOPYTORZOWANOCY 


Trybunał niemiecki 


Nie chce uznać swojej winy 

Berlin, 15 kwietnia.—Z Neu- 
strelitz donoszą: w motywach 
do wyroku, skazującego Nogen- 
sów, Sąd w Neustrelitz przyjął 
za podstawę zeznania pisemne 
oskarżonych, stwierdzające nie- 
wątpliwą ich winę w zamordo- 
waniu małoletniego Ewelda. 

Co do roli Jakubowskiego sąd 
uważa za rzecz stwierdzoną, że 
był on tym, który namawiał do 
zbrodni. Sąd pozostawił również 


niewyjaśnioną w dalszym ciągu 
sprawę, kto doKonał czynu 
zbrodniczego: Jakubowski czy 


August Nogens. Jeden z obu zda- 
niem sądu mordował, podczas 
gdy drugi stał na czatach. 

Prasa demokratyczna podkre- 
śla z naciskiem w komentarzach 
do wyroku, że i tym razem nie 
udało się sadowi w Neustrelitz 
wyjść z zaklętego koła dwu- 
znaczników i przypuszczeń co do 
roli Jakubowskiego. Trybuna? 
również w ostatnim wyroku nie 
potrafił wskazać właściwego 
sprawcy i wycofał się na linię. 
tak wyraźnie nakreśloną przez 
ławnika Sponholza, iż wyrok w 
zasadzie musi być utrzymany 
| dla ratowania prestige'u trybu- 
nału. — Pol. Aj. Tel. 


LONDYN. — W pobliżu miejsco- 
wości Leeds omnibus kursujący po- 
| między Edynburgiem a Londynem 
wpadł na drzewo i uległ zupełnemu 
, osoba poniosła Śmierć na miejscu, zaś 
|rozbiciu. Z pośród pasażerów jedna 
|10 jest rannvch. 


Loo 


RACJONALNA POLITYKA ROLNA 


PROGRAM NOWEGO STRONNICTWA FRANCUSKIEG( 


B. minister Wiktor Boret, o- 
becny prezes Stowarzyszenia dla 
popierania rolnictwa, tłumaczy na 
łamach dziennika „Le Matin“ 
przyczyny, które doprowadziły 
do utworzenia nowego stronnict- 
wa. Powstało ono na podłożu 
niezadowolenia ludności wiejskiej, 
która uważa, że interesy jej nie 
są dość energicznie bronione w 
parlamencie. Celem jej jest prze- 
prowadzenie zdrowej polityki rol- 
nej, która polegać będzie na po- 
dziale ziemi między pracowników. 
rolnych, opartych -na słusznych 
i sprawiedliwych zasadach. Obda- 
rzenie ziemi pracownikami wza- 
mian tych, którzy ją opuścili i da- 
li się zmamić sztucznemi rozko- 
szami życia miejskiego, wytworze 
nie odpowiadających warunkom 
współczesnym stosunkom, między 
właścicielami i dzierżawcami, 
wreszcie polepszenie losu robotni- 
ków rolnych. (Pol. Aj. Tel.). 


22 kwietnia 


Podpisanie paktu w Londynie 


Londyn, 15 kwietnia. —Kon- 
ferencja rozbrojeniowa została 
faktycznie ukończona.  Podpisa- 
nie układu nastąpi w dniu 22 b. 
m. Układ podpiszą ambasadoro- 
wje. ponieważ  delegacie opusz- 
czają natychmiast Londyn. 

W dniu 
chali ao Paryża: Briand i De- 
mesnill, a dziś odjeżdża włoski 
minister spraw zagr., Grandi. ) 


Echa 


artykułów Dmowskiego. 


Berlin, 15 kwietnia. (Tel). — 
Koelnische Zeitung podaje 
w depeszy z Warszawy wiado- 
mość, że artykuły Romana Dmow 
skiego wywołały w Moskwie wiel 
kie wrażenie i zostały przyjęte ja 
ko potwierdzenie przygotowań 
wojennych przeciwko Rosji so- 
wieckiej. Pismo to zaznacza, że 
Dmawski był jednym z tych, któ- 
rzy podpisali w imieniu Polski 
Traktat wersalski i dziś jako 
wódę marodowców posiada wiel- 
ki awierytet w kraju. W artyku- 
łach swych wskazywał, że do 
wojny z Rosją prze międzynaro- 
dowa finansiera, przyczem Polska 
miałaby być narzędziem wyko- 
nawczem tych planów. 

Pismo sądzi, że jakoby Dmow 
skiemu chodziło o zwrócenie na 
siebie uwagi tymi artykułami. 


wczorajszym wyje- í 


r. 
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Znany z nienawiści 
ków profesor francuski René 
Martel wydał niedawno książkę 
D. t.: „Les frontieres orientales 
de I'Allemagne" („Wschodnie gra 
nice Niemiec"), która w Niem- 
czech wywołała wielką radość. 
Przykre to, że i katolickie sfery 
niemieckie wyzyskują ziawienie 
się tej książki, 
sprawiedliwości”, wyrządzonej 
Niemcom i o konieczności napra- 
wienia „krzywdy“. Tygodnik 
„Schónere Zukunft“ za- 
znacza, że dzieło to jest dowo- 
dem, iż także we Francji zdaje 
się rozpowszechniać przekona- 
nie, że granice Rzeszy na Wscho 
dzie w obecnej formie nìe mogą 
być utrzymane na zawsze. Mar- 
tel — dodaje wspomniane pismo 
— nazywa problem wspomnia- 
nych granic wschodnich „naj- 
straszniejszym problemem powo- 
jennym“ i chce uprzytomnić jego 
znaczenie swym rodakom, któ- 
rzy „najczęściej chętnie go ig- 
norują, jako rzecz niewygodną*. 

„Jego projekty rozwiązania 
Sprawy jaknajbardziej odpowia- 
dają niemieckiemu punktowi wi- 
dzenia: niesprawiedliwie doko- 
nane przez Polskę aneksie i 
okrutny ucisk mniejszości nie- 
mieckiej spotykają się ze zdecy- 
dowanem potępieniem. _ Niedo- 
rzeczne wytknięcie granic 
Gdańska do Górnego Śląska jest 


przedstawione w sposób tak 
przekonywujący, że niemiecki 
punkt widzenia w tej kwestii 


znajduje świetne zadośćuczynie- 
nie“, 

*»» Martel wskazuje następnie, że 
Polacy występują z  dalszemi 
pretensjami terytorialnemi i 
prasa polska przy każdej okazji 
głosi je zupełnie otwarcie. Zna- 
mienne w tym względzie jest 
także oświadczenie dodaje 
autor książki, — które Polacy 
wydali po głosowaniu w sprawie 
Olsztynka i Kwidzynia, a w któ- 
rem nie uznali wyniku głosowa- 
nia. 

> „Natomiast Martel stwierdza, 
że w Niemczech wszyscy polity- 
cy (z wyjątkiem radykałów ie- 
wicowych i prawicowych) od 
Rheinbabena do Breitscheida po- 
ptzez Wirtha i prałata Ulitzkę 


NA USŁUGACH PROPAGANDY NIEMIECKIEJ 


do Pola- | 


by pisać o „nie- | 


od | 


żel 


PROPAGANDA 


są zgodni w tem, że Niemcy nie 
myślą o rozwiązaniu kwestii gra- 
nic przy użyciu siły. Ale tak sa- 
'mo zdecydowanie wszyscy poli- 
tycy zaznaczają, że obecna sy- 
tuacja ma charakter nienormal- 
ny i na stałe jest nie do zniesie- 
nians 

Artykuł kończy się dobitnem 
zaznaczeniem, że bez naprawie- 
nia obecnego stanu rzeczy żąda- 
nie wschodniego Locarna jest 
daremne (KAP.). 


Za przykładem niektórych 
wielkich miast zachodniej Euro- 


pa dr. Kubiny odbyły się jedno- 
cześnie we wszystkich (4-ch) 
parafjach m. Częstochowy misje 
w czasie od 30 marca do 13 
kwietnia r. b. Prowadzili je Oi- 
‘cowie Jezuici: na Jasnej Górze 
|— O. Prow. Cisek i dyrektor 
imisyj O. Jarosz; w katedrze Św. 
Rodziny — OO. Płaza i Bury; w 
kościele św. Zygmunta — OO. 
Nawrocki i Mrozik; w kościele 
św. Barbary — OO. Balcarek i 
Mirek. W pierwszym tygodniu 
odprawione były misje dla nie- 
wiast (panien i matek); w dru- 
gim tygodniu dla mężczyzn (mło- 
dzieńców i ojców). Prócz tego 
odbyły się specialne konferencje 
religijne dla umysłowo pracują- 
cych: w kościele św. Jakóba w 


a w kościele im. Najśw. M. P. od 
7-go do 13-go b. m. dla panów. 


Misie wywarły ogromny 
wpływ na religiine życie Czę- 
|stochowy. Wszystkie kościoły 


były zapełnione podczas kazań 
misyjnych, nawet olbrzymia ka- 
tedra wypełniona była po brzegi, 
również jak i inne kościoły, któ- 
ire nie mogły pomieścić wszyst- 
kich uczestników, którzy pozo- 
stawali wskutek tego na placach 
i ulicach. 


I 


,żeństwa dla mężczyzn, podczas 


|py z inicjatywy J. E. ks. Bisku- | 


dn. 30 marca do 6 b. m. dla pań, | 


Koncert religijny 


Wielkie oratorjum 


W Wielki Czwartek, 17 kwiet 
| nia, o godz. 20 w Auli Uniwersy- 
tetu wykonane zostanie poraz 
pierwszy w Poznaniu wielkie o- 
|ratorium polskie „Znalezienie Św. 
Krzyża* na chór, sola i orkiestrę 
Feliksa Nowowiejskiego z udzia- 
lem p. Dr. Roeslerówny (mezzo- 
sopran) i p. Karpackiego (bary- 
ton) oraz orkiestry Filharmonii 
poznańskiej i chórów: „Koła śpie 
wackiego Polskiego“ i im. Chopi- 
na. 


Dyryguie p. Stanisław Wie- 
chowicz. 


Wielkie misie 


OLBRZYMI UDZIAŁ MĘŻCZYZN 


których olbrzymie rzesze męż- 
czyzn, jakich Częstochowa jesz- 
cze nie widziała w swych Świą- 
ltyniach, w skupieniu słuchały 
natchnionych słów OO. Misjona- 
rzy. 


Że Ojcowie Misjonarze do głe- 
| bi przeorali glebę dusz, tego do- 
wodem olbrzymie rzesze, które 
przystępowały do Sakramentów 
Św. W czwartki, piątki i soboty 
iprócz ©OO. Misjonarzy całe du- 
lchowieństwo częstochowskie oraz 
jliczni księża z bliższych i 
dalszych stron słuchali spowie- 
dzi do późnego wieczora, a w 
soboty do 12, nawet do 1 i 2 w 
nocy. 


W obu tygodniach rozdawano 
Komunię św.: w kościele św. Ro- 
dziny 22.000, w kościele św. 
Zygmunta 17 tysięcy, na Jasnej 
| Górze 21 tysięcy, w kościele św. 
(Barbary 11 tysięcy. Liczba męż- 
czyzn, którzy przystąpili do Sto- 
łu Pańskiego, wynosiła w ko- 
Ściele św. Rodziny 7 tysięcy, w 
kościele św. Zygmunta 6 tysięcy, 
|na Jasnej Górze 7 tysięcy, w ko- 
jściele św. Barbary 3 tysiące, a 
między nimi byli tacy, którzy 
już od szeregu lat nie przystę- 
powali do Sakramentów św. i w 
kościele dawno już nie byli. 


| 
Uroczystości zakończyły się 
ı poświęceniem krzyżów misyj- 


| (KAP.). 


F TO i 


SKOW RONKI 


| Ciepłem, macierzyńskiem swem 
tchnieniem roztulając paki, chyli 
się już nad światem wiosna, i pro- 
mień wschodzącego słońca, zwol- 
na rosnąc w siłę wywleka w po” 
le pług. Nad pługiem w ciszy 
świegoce skowronek. Odwieczne 
i uroczyste to wszystko, iak pa- 
cierz. 


idąc za pługiem, wsłuchiwać się 
w ten niewysłowiony, monotonny 
szmer wstającej z nad niego ski- 
by, w to pierwsze westchnienie 
budzonej ze snu ziemi. Lubilem 
wciągać w dziecięce nozdrza ten 
dziwny, rodny, atawistycznie bli- 
ski jej zapach, tak świeży wów- 
czas i żywy, jak tyle innych rze- 
czy, które mi pachniaty dokoła. 
Ale największą ciekawość mia- 
łem do skowronka. I kiedy zry- 
wał się z roli i wzbijał rozświe- 
gotany w górę, stawałem i pa- 
trzyłem. Pług odchodził ode 
mnie dalej, coraz dalej, a ja, mru- 
|żąc w słońcu oczy, patrzyłem za 
|śspiewaczyną. Rychło-li stanie się 
małym czarnym punkcikiem? 
Rychło-li zniknie mi z oczu i uto- 


zde 


Aleksandra Rossanowska 

Na polu pracy katolickiej ubyła 
wielka działaczka zmarła dnia 7.III 
ś. p. Aleksandra z Karskich Russa- 
nowska — prezeska Związku Sodali- 
cyj Pań wiejskich całej Polski—i pań 
ziemi Lubelskiej. 

Ukochała Matkę Najświętszą, słu- 
żyła Jej wiernie przez całe życie, — 
zdobywając jak najwięcej serc dla 
Niej. W swoim dworze otworzyła ka- 
pliczkę, w której odbywały się serje 
rekolekcyj dla pań, panów, służby i 
ludzi, które po kilka tysięcy groma- 
| dziły. Zaprowadziła wśród dzieci kru- 
cjatę, rozumiejąc znaczenie wychowa 
nia od maiego dziecka; założyła o- 

W Krakowie podczas wojny zbie- 
rała sieroty po żołnierzach i ufundo- 
wała dom dła nich też pod opieką 
SS. Służebniczek — dziś powstałą ż 
tego Sieroca Rodzina. 

Kochała pracę sodalicyjną. Założy- 
ła Lubelską sodalicję i chociaż cho- 
ra, jeździła na zebrania, żeby kiero- 
wać pracą — rekolekcjami dla służby 

Jej „niestrudzona energja — po- 
święcenie siebie obowiązkowość 


| Imponujące zwłaszuza i wzru- nych i wielką procesją, w której zostaną wzorem dla tych, którzy ją 
szające wrażenie sprawiły nabo- | wzięło udział 50 tysięcy osób. — | 


bliżej znali i kochali jak matkę. — 
Sodaliska. 


Kiedy byłem malutki, lubiłem, 


IOV. TYG NT. TOS. 


OWO 


lnie w błękicie? Rychło-li powró- 
ci? 

A patrząc, łamałem sobie za- 
dartą wgórę głowę: poco on leci 
tak wysoko? Poco? Czyż wie- 
działem?.. I jeszcze nie wiem. 

Może poto, by nieść na swych 
skrzydłach przed Miłosierdzie Bo- 
że szary proch ziemi i szarą ieł 
niedolę? 

Może, by wznosić za sobą 
ludzkie oczy wzwyż? 

Może, by im powiedzieć, że 
nawet gdy wszystko, jak tem 
punkcik ptaszęcia, dla nich ginie, 
zostają im zawsze niebiosa. 

Nie wiem; jak nie wiedziałem. 
Ale dziś natomiast rozumiem, że 
cokolwiek, choćby jak ten sko- 
wronek, wylata z ręki Bożej, nie- 
sie w sobie bezmierne tchnienie 
Bożei myśli, której zgłoski mo- 
zolnie, zacinając się człowiek pro- 
buje sylabizować. 

Szarych, śpiewnych skowron- 
ków dużo jest na ziemi, a zrywa- 
ją się one nietylko z brózd na or- 
nych polach, ałe i z ludzkich 
serc. Zrywają się modlitwą, któ- 
ra leci wyżej jeszcze, niż sko- 
wronek. 1 nie mówię tu o modlit- 
wie świętych, czy świętości bli- 
skich, która krąży jak orzeł na 
zawrotnych wyżynach, ani o 
strojnej w wyszukane słowa, ale 
właśnie o modlitwie tej skowron- 
czanej rzeszy, której pieśń jest 
zawsze jednaka, prosta, a Boża, 
o tych lekceważonych przez sno- 
bów w  pogardliwym uśmiechu 
„Zdrowaśkach', szeptanych ze 
zlożonemi rękami lub cicho pły- 
nących po ziarnach różańca. 

A jak pył ziemi na skrzydłach 
skowronkowych, niosą one z serc 
łanu różne serc tych tętna, różne 
półtony w tonach jednej pieśni, 
te „Zdrowaśki”, te szare skowron- 
ki, które — któż zgadnie — jak 
miłe są może Bogu tą właśnie 
szarością swoją i prostotą. 

I wgórę lecą, ufne, że dolecą. 
A różne ich głosy wiążą się w 
swoim świegocie w melodję, któ- 
rej ucho ludzkie nigdy nie usły- 
szy, lecz która tam, na wyżynach 
jest może cichym wtórem wiel- 
kiej, na strunach harf anielskich 
drżącej pieśni. 

Panie i Boże, błogosław kło- 
som, które niech w hołdzie Tobie 
chylą swe głowy, ciężarne chle- 
bem ze szczodrej Twojej ręki, a 
nie skąp z niej ziarna Bożego — 
skowronkom. Mmp. 


O Yi 0000060 Om a AML EE ERO 
EMIGRACJA POLSKA WE FRANCJI 


POCZUCIE NAROD 
ELEMENTARZ I KATECHIZM 


Lecz przeważającą nutą jest ra- 


dość, czasami nieopisana, z przy- 
jazdu duszpasterza polskiego. 
Wszyscy się niemal uśmiechają, 


iiektórzy płaczą. Przy odwiedza- 
niu rodzin słyszy się wzruszające 
słowa: „Błogosławieństwo Boże 
przyszło do nas”, mówiono mi w 
Villepinte (5.-et-O.), gdy się zjawi- 
tem nagle w rodzinie umierającej 
suchotnicy, aby jej udzielić ostat- 
nich Sakramentów. 


„Jakby Bóg do nas zawitał”; 
„Co za szczęście widzieć księdza 
polskiego”; „Serce aż się raduje na 
widok księdza polskiego”; „Niech 
ksiądz i do nas zajrzy, mówią 
przyjezdni Polacy z innych miej- 
Scowości, u nas też jest dużo ,„po- 
lactwa”, księdza polskiego dotąd 
nie widzieli, kazania polskiego da- 
wno rie słyszeli”. 

Gdy idę zwiedzać rodziny, dzie- 
ci polskie pędzą przede mną woła- 
þe: „Mamo, ksiądz polski idzie”, 
W rodzinach każą im natychmiast 


OWE I RELIGIJNE 
— MISJONARZ WŚRÓD DZIECI 


'nie: „Idź, Józiu, pocatuj prędko 
księdza w rękę, to nie proboszcz 
francuski, to nasz ksiądz!” 
Następuje mały egzamin dzieci, 
czy przynajmniej umieją się prze- 
żegnać po polsku i czy znają choć 
ite wielu matek polskich stwierdzi 
łem niejednokrotnie, iż co mogły, 


czyniły, aby utrzymać pewne mini-| 


mum praktyki religijnej 
dzieci w języku polskim. 


swych 
Bo tym 


dzieciom w moich stronach grozi | 


poważnie wynarodowienie, ale o 
tem później. 

Proszono mnie nieraz o elemen- 
tarze polskie dla dzieci, całe masy 
ich rozpowszechniłem, ale typu od- 
|powiedniego dla warunków wy- 
(,chodźczych dotąd nie widziałem; 
potrzebny jest praktyczny elemen- 
tarz, któryby dzieciom polskim, u- 
czącym się w szkole francuskiej i 
|umiejących już mniej więcej czy- 
tać po francusku, ułatwił naukę ję- 
|zyka polskiego bez pomocy rodzi- 


„trochę pacierz polski. Na pochwa-| 


rze z Polski, w których ani jedne- 
go słowa o Bogu nie było, tak 
jakby to słowo w języku polskim 
nie istniało, 
|starczałem katechizmów polskich. 
ale też praktycznego krótkiego a 
treściwego — no i taniego — ka- 
techizmu dla dzieci polskich na wy- 
chodźtwie dotąd nie miałem *), W 
wielu miejscowościach dzieci pol- 
jskie chodzą na katechizm francu- 
ski, i rodzice o to dbaja często, za 
piej żeby dzieci w czwartki i nie- 
dziele chodziły na katechizm fran- 
cuski — bo w szkole francuskiej 
o Bogu nie uczą, niż, żeby latały 
po ulicy, ucząc się języka i oby- 


*) Diecezja w Cambrai wydała 
| katechizm polsko - francuski, któ- 
| rym się też posługują niektórzy księ 
ża francuscy w naszej diecezji, 
twierdząc, iż im pomaga w nau- 
czaniu katechizmu dzieci polskich. 
niezdolnych do pojęcia katechizmu 
w języku francuskim. Lecz za ma- 
ło znam tę sprawę, aby się w niej 
wypowiedzieć. W każdym razie 
taki katechizm jest lepszy, niż wy- 


'ałować mnie w rękę, przyczem raz ców niezawsze umiejących czytać łącznie francuski, z którego za- 


włyszałam charakterystyczne zda- 


po polsku. [Dostawałem elementa- 


zwyczaj się dzieci polskie uczą. 


Wielokrotnie też do- 


co im się pochwała należy, bo le-. 


|czajów francuskich z najgorszej 
(strony. - Ale też w ten sposób te 
dzieci zatracają polskość, w rodzi- 
nach często nie chcą mówić do ro- 
dziców po polsku, miedzy sobą sta- 
|le mówią po francusku, a jeśli ro- 
|dzice nie przypilnują, to nawet mo- 
dlą się po francusku, co też nie- 
raz stwierdziłem. Pod pozorem, iż 
„hie umieją się spowiadać po pol- 
sku” dzieci te często nie chciały 
(spowiadać się u mnie, dopiero mo- 
je naleganie na rodziców i zapew- 
nienie, że potrafię spowiadać i po 
francusku pozwoliły mi mieć spo- 
wiedzi tych dzieci i zawsze po pol- 
sku. 


Rodziny polskie są napgół licz- 
niejsze od rodzin francuskich. Są 
wsie, gdzie są niemal wyłącznie 
dzieci polskie, lecz wpływy prze- 
ciwkoncepcyjne dają się już zau- 
ważyć i być może w niedalekiej 
przyszłości staną się powszechnem 
| zjawiskim, tem bardziej, iż 
brak opieki duchownej przed tem 
niebezpieczeństwem, A szkoda, bo 
teren dla ekspansji polskiej we 
Francji jest, ludność francuska co- 
raz bardziej opuszcza wieś, pozo- 
stawiając ją Polakom, którzy z 
czasem mogą stać się poważnym 
czynnikiem ekonomicznym, łączą- 


cym Polskę z Francją. Niejedno- 
krotnie urządzałem I komunję św. 
dzieci polskich ku wielkiemu zado- 
woleniu rodziców. Mam dużo mi- 
łych i wzruszających wspomnień z 
tych uroczystości. Wogóle zacho- 
wanie się Polaków w kościele 
wzbudza nieraz podziw Francu- 
zów: „Ils sa tiennent tres bien 4 
leglise, ils ont du mérite de garder 
leurs pratiques religieuses”. (Bar- 
dzo dobrze zachowują się w ko- 
Ściele, mają zasługę, iż zachowują 
swe obyczaje religijne), A co w 
osłupienie wprawia, to zbiorowy 
śpiew polski na moich misjach, 
szczególniej, że mężczyźni w nich 
biorą udział Z tym śpiewem mam 
nieraz dużo kłopotu, bo moje o- 
wieczki są z różnych części Pol- 
ski, śpiew się różni co do melodj:, 
| słów i zwrotek w tych samych pie- 
śniach, Dlatego czasami nie chcą 
śpiewać, bo są „z różnych stron” 
i moje nalegania nie zawsze sku- 
tek osiągają: tak w tegorocznej 
misji w Neufmontiers koło Meaux 
kobiety mi zastrajkowały i cała 
Msza była niema. Lecz gdy się 
znajdzie grupa śmielsza, zawsze się 
śpiew uda, co przyczynia się do 


podniesienia uroczystości, jak i do 
utrwalenia dobrych wspomnień.: 
(C. d. n). 


> 
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ZE SWIRTA 


Postęp w awjacji 
Zestawienie historycznych dat 


Od lat 40-tu, odkąd czyniono 
pierwsze próby na polu aeronau- 
tyki do dnia dzisiejszego nie mi- 
nęło jeszcze pół wieku, gdy 
przestwory powietrzne zostały 
przez człowieka zasadniczo opa- 
nowane, nie wykluczając dal- 
szych możliwości. 

9 października 1890 r. aeronau- 
ta francuski, Ader, zdobył się na 
pierwszy „skok“ w powietrzu 
na odległość 50 m 

13 stycznia 1908 r. Farman 
przebiega już cały kilometr. 

28 i 29 października 1926 roku 
Costes i Rignot przebywają prze 
strzeń 5.400 km. od Paryża do 
Dżasku. 

22 maja 1927 r. Lindbergh przy» 
bywa z Nowego, Jorku do Pary- 
ża na trasie 5.850 km. prawie 
wyłącznie nad Oceanem. 

3, 4 15 lipca 1928 r. del Prete 
i Ferrarin jednym skokiem prze- 
bywają przestrzeń 7.163 km. 
również nad Oceanem, z Włoch 
do Brazylii. 

27, 28 i 29 września 1929 roku 
Costes i Bellonte pokrywają 8 
tysięcy km., t. į. więcej niż jed- 
ną piątą obwodu ziemi. 

Był to dotąd największy re- 
kord odległości bez lądowania. 

W roku bieżącym zapowie- 
dziane są nowe loty z Ameryki 
do Europy i w kierunku odwrot- 
nym, które prawdopodobnie wy- 
każą nowe zdobycze na polu 
awiacji. 


Papuga 
20 razy silniejszą od człowieka 


Papuga ma  nieproporcjonalnie 
wielki dziób, 


kcią rozłupywać twarde łupiny orze. 
thów i ziaren, któremi się żywi, a 
biada człowiekowi, którego palec znaj- 
tzie się w tych kleszczach. 

Jak wykazały doświadczenia, mło- 
ia papuga, ważąca 134 gramy, za 
pomocą swego dziobu mogła unieść 
klatkę, ważącą 3,5 kg. 


W tym stosunku człowiek, ważący , 


80 kg. powinien z łatwością unieść 
tiężar 2,000 kg., z czego widać, że 
papuga silniejszą jest od człowieka 
conajmniej 20 razy. 


ujęty w bardzo silne | 
mięśnie. Może tym dziobem z łatwo- | 


„stronę baterji, i wnet pada 


Puste skrzypce 


Nowy wynalazek inżyniera 
Machonina 

Znany wynalazca rosyjski, in- 
żynier Machonin, konstruktor e- 
konomicznego karburatora, jest u- 
talentowanym skrzypkiem i już 
od dłuższego czasu zajmuje się 
problemem udoskonalenia dzisiej- 
szych skrzypiec. Eksperymenty 
Machonina, — jak podaje prasa 
paryska, — uwieńczone zostały w 
tych dniach powodzeniem. Inży- 
nier Machonin skonstruował mia 
nowicie t. zw. „puste skrzypce”, 
które posiadają cały szereg pierw 
szorzędnych zalet. Skrzypce te 
wykonane są z cienkich prętów, 
wyglądając raczej, jak szkielet 
skrzypiec, a nie gotowy już in- 
strument. 


W środku instrumentu znajdu- 
je się mały kołek, który za pomo- 
cą długiego przewodu połączony 
jest ze specjalnym rezonatorem. 
Nowy instrument wypróbowała 
znana skrzypaczka rosyjska Ce- 
cylia Hansen, która grą swą do- 
wiodła, że „puste skrzypce“ mają 
ton o wiele jaśniejszy i plastycz- 
niejszy, niż skrzypce normalne. 


„Robot“ 


w roli dozorcy więziennego 


W więzieniu stanowem w Bosto- 
nie, w Stanach Zjednoczonych, odby- 
ła się ostatnio niezwykle interesująca 
demonstracja wynalazku, dokonanego 
przez inżynierów Weslinghause Elec- 
trice Company. W roli dozorcy wię- 
ziennego wystąpił człowiek mechanicz 
ny „koboi“. Aparat składa się z fi- 
gury automatu - dozorcy, wyposażo- 
nej t. zw. „elektrycznem okiem:'* oraz 
baterji ulokowanej w końcu więzien 
nego korytarza.” Dopóki prąd z ba- 
terji swobodnie pada nę „elektryczne 
cko“, automat stoi spokojnie. Z chwi- 
lą jednak, gdy więzień, wydostawszy 
się z celi na korytarz, znajdzie się 
na linji prądu elektrycznego, „oko 
elektryczne gaśnie, automat naciska 
cyngiel karabinu, skierowanego w 
strzał, 
który trafia w usiłującego zbiec więź- 
nia. 


Zastosowanie aparatu uniemożli- 
wia zupełnie wydostanie się więźnia 


|z celi na korytarz i nadaje się zna- 


komicie do pilnowania korytarzy wię- 


'ziennych w porze nocnej. 


| - Tajemnicze widmo 
w teatrze amerykańskim 


Całe Chicago jest pod wrażeniem 
tajemniczego zjawiska, jakie miało 
miejsce w miejscowym teatrze ope- 
retkowym. 

Późnym wieczorem, 6 marca, ad- 
ministrator gmachu teatralnego, Row- 
land, w czasie zwykłej inspekcji wi- 
|downi po skończonem przedstawieniu, 
zauważył z parteru dziwne blade 
światło w loży Nr. 21. Po wejściu do 
łoży nie zobaczył nic, lecz to samo 
światło pokazało się w loży przeciw- 
nej, Nr. 41. To samo widzieli zawez- 
wani woźni teatr.ini. 

Na drugi wieczór, gdy goście we- 
szli do loży Nr. 21, zastali tam sie- 
dzącą starszą damę w jasno zielonym 
kostjumie dawnego kroju. Zawazwa- 
ny bileter dwa razy zwrócił się do 
tajemniczej damy, prosząc o bilet do 
sprawdzenia, lecz nie otrzymał żad- 
nej odpowiedzi, a w pewnej chwili po 
stać damy gdzieś zniknęła. 

Na następny wieczór w loży usa- 
dowił się p. Rowland, lecz, gdy w 
ciągu pierwszego i drugiego aktu nic 
się nie zdarzyło, zamierzał wyjść, 
gdy na krześle poza sobą ujrzał ocze- 
kiwaną zjawę, której widok sparali- 
żował go na kilka sekund, Dama by- 
ła ubrana jak poprzednio, twarz mia- 
la zakrytą gęstą woalką, w ręku trzy- 
mała torebkę Po chwili zniknęła po- 
zostawiając  staromodną torebkę... 
pustą. 

Gdy później w loży siadywało 
dwóch inspektorów, dama już się nie 
zjawiła nigdy. 


Dotychczas nie zdołano odkryć przy 
czyny tego zjawiska. Mówiono o pew 
nej artystce, która przed 30-tu laty 
popełniła samobójstwo w garderobie 
teatralnej. Lecz... pocóżby miała aż 
tyle łat czekać ze wspomnieniem o 
sobie. Możliwe, że mamy tutaj do czy- 
czenia z jakimś. trickiem konkuren- 
cyjnym lub reklamowym, lub ze zja- 
wiskiem natury hipnotyczno - sugge- 
stywnej. fi 


SAMOLOTY 


z nastaniem chłodów są ogrzewane 


i kursują codziennie 


Bydgoszcz-Katowice- Kraków- 
Poznań - Warszawa - Gdańsk - 
Brno - Wiedeń. 


Informacji w biurach: 


PAL ky AUY OR BLS, 


„WAGONS LITS, it p. 


a CE. 


Obrazki z życła 


CYNIZM. — CZEM SIĘ TO SKOŃCZY?—1 W DZIEŃ I W, NOCY 


— Zastraszający jest cynizm 
zbrodniarzy! | 

= Skąd panu przyszło to na 
myśl? 

— Zastanawiam się nad szcze- 
gółami zbrodni w kantorze Cent- 
nerszwera w Warszawie, 

— Cóż gan znalazł osobliwego 
w tem morderstwie? 

— W czasie, gdy dokonywano 
morderstwa, do sąsiadującej z kan- 
torem wymiany księgarni weszło 


| O OE 
Nad granicą sowiecką 


Nowi uchodźcy. — Komitet 
ratunkowy w Ostrogu 
Korespondent nasz donosi z 
Ostroga nad Horyniem: 


W ciągu ostatnich dni fala 
uchodźców z Rosji Sowieckiej 
stale się zwiększa. Dnia 7-go 


kwietnia przybyło 12 osób, któ- 
re zapowiadają zbliżenie się do 
naszej granicy większej liczby 
uchodźców. Sprawdzają się po- 
głoski, iż z nastaniem ciepła 
uchodźców będzie coraz więcej. 

W Ostrogu zawiązał się przy 
Polskiem Tow. Dobroczynności 
z inicjatywy proboszcza ks. pra- 
łata Ptaszyńskiego, Komitet ra- 
tunkowy dla uchodźców z Rosii 
bez różnicy wyznania i narodo- 
wości. 

Ostatniemi czasy daje się zau- 
ważyć pewne osłabienie dyscy- 
pliny wojskowej wśród granicz- 
nej straży bolszewickiej. Bardzo 
niechętnie strzelają i prześladują 
przekraczających granicę polską. 


Nr. 6762 


SĄD ARCYBISKUPI 
WARSZAWSKI (Miodowa 17) 


W sprawie separacyinei przez 


trzech mężczyzn, 
różnych 
Jeden wziął: 


Bronisławę z Pietrzaków Rzeż- | 
nicką wytoczonej, wzywa pod. 
zagrożeniem uznania 7a niepo- 
słusznego prawu (contumax) i. 
prowadzenia sprawy zaocznie 
Władysława Rzeźnickiego, nie- 
wiadomego z pobytu, aby w du. 
30 maja r. b. o godz. 11 przed 
południem stawił się osobiście 
w pomienionym Sądzie do proto- 
kółu. 
Warszawa. d. 15 kwietnia 1930. 
Sędzia: ks. A. Trepkowski. | 
Notarjusz Sądu: ks. P. Loeęve. 


| którą 


którzy zażądali 
religijnej treści książek. 
„Rachunek sumie- 
nia”, drugi: „Róże św. Teresy”. 
— Więc cóż w tem dziwnego? 
— Okazało się, że są to noto- 


ryczni bandyci, pozostający w zmo- 


wie z rabusiami, Niech pan 'po- 
myśli, czy człowiek o normalnem 
poczuciu moralnem zdobyłby się 
na taki krok. W ręku „Rachunek 
sumienia” i jednocześnie Świado- 
mość, że obok dokonywa się 
zbrodnia... , 
aj 3 J 

. a . a at . . . . . . . 

— 572 km. na godzinę. Osza- 
leć można. Konstruktorzy moto- 
rów aeroplanowych obiecują nam 
1.600 km, 

— I poco to? 

— Jakto poco? 
życia. 


Intensyfikacja 


— Przeciwnie, to jego skraca- 
nie. 

— Pan jest strachem podszyty. 

— Służę faktami. W Amery- 
ce — kraju najwyższej intensyw- 
ności życia najczęstszą przyczyną 
śmierci jest udar serca z powodu 
wyczerpania sił a najpospolitszą 
chorobą — obłęd, z powodu wy- 
czerpania nerwów. 


Tedna z najruchliwszych ulic 
Berlina szło z teatru rozbawione 
towarzystwo. 

— Dokąd wstąpimy? 

— Czas do domu — zaopono- 
wał jeden. 


— Nie bądź taki przykładny. 
po teatrze trzeba coś zjeść, 

-—-Kolacja w barze, 'torustrata 
czasu i pieniędzy. v3wru 2” 

— Daj spokój! ‘Jesteś nudny! 
Idziemy! apii 

— Nie kuście mię! Zresztą, a 
ulegne: oto patrzcie! 

W tej chwili wyjął portfel, poż 
biegł do Ściany i zaczął manipulo- 
wać, i 


Co robisz? 
Oddaję pieniądze do banku. 
59 


— W ścianie jest skrzynka, w, 
każdej chwili w dzień i w 
nocy można złożyć depozyt. 
— — — Świetne urządzenie. 
Jotesko. 


BOLESŁAW SZCZEPKOWSKI 


LUDZIE I BESTJE 


POWIEŚĆ 
31) PF 
— Ten chlopa dopiero co... bycz powieszona.... 
Oooo!.. sehen Sie? tam na drziewo? Prosze... pa- 
czecz... Q0000!... 


Leitnant wskazywał niedbałym ruchem ręki wierz- 
bę stojącą przy gościńcu tuż przy chałupie Siłaczów. 
Wierzby od plebanii widać nie było, z tego wszakże 
miejsca, gdzie toczyła się rozmowa, wierzba była wi- 
doczna dokładnie. Na rosochatem drzewie wisiał istot- 
nie trup ludzki. 


— A wiec panowie naprawdę tego niewinnego 
człowieka powiesili? . 
— Co jest.. powieszili? Dlaczego powieszili? 


Jetzt ist ein Krieg!... verstehen Sie das, mein lieber 
Vater? Fin Krieg... To nie.... som... żarty... To nie żadny 
Witz!.. Trzebno pamientacz.... 

— Í tak bez sądu? 

-- Dlaszego bez sondu? Sondu bila!.. Pan Oberst 
kazała powieszicz.-.. Ot co!... Naturalnie... Ta chlopa sze 
spożnicz.. Zu spat!.. Jaaa!... Naturalnie... 

Leitnant odwrócił się do staruszka plebana ple- 
cami. 

— Powiesili — rzekł krótko proboszcz złamanym 
głosem do Ślaza 

Stary nie odrazu mógł zdobyć się na jedno słowo. 
Po chwili dopiero wykrztusił z siebie: 


“ez 

— Powiadają, żeście się spóźnili.... 

— Bo me zatrzymywali po drodze... Biegłem do 
wos, jegomościu, to me trzymali po drodze... A potym 
kozali iść wolno... 

— Łotry!.. — rzekł ksiądz cicho, napoły do siebie, 
ale zaraz się przeżegnał, Zawrócił jeszcze w stronę 
oficerów, którzy nie przestawali gawędzić o rzeczach 
obojętnych. Uczynił to z prawdziwym wstrętem, bo 
wahał się przez chwilę, skrzywił twarz, ale poszedł. 
Coś tam mówił do nich, wskazując wierzbę, na której 
wisiał Siłacz. Pułkownik kiwnął nmiebale głową, po- 
czem odwrócił się, dając do zrozumienia, że uważa roz- 
mowę za skończoną. Proboszcz szybko zbliżył się do 
Ślaza. 

— Pozwolili zdjąć trupa... Trzeba będzie go zanieść 
do kościoła. Niech sobie w Świątyni pańskiej przez 
noc spocznie... Zwołacie sąsiadów... Trzeba zawołać 


organistę... .albo kościelnego... żeby otworzył kościół... 
Wniesiemy ciało... Pokropię tymczasem i zmówię pa- 
GETZ. 


Twarda jest dola chłopska, jak krzemień, jak gru- 
da na zime, jak kamienie młyńskie. Nie złamie nic du- 
szy chłopskiej, chociażby największa wypadła na nią 
boleść, największa ż.tłość. Przewróciło się coś w sta- 
rym Andrzeju Ślazie, ścięło na chwilę lodem wnętrzno- 
ści, potem ogniem straszliwym przebiegło przez żyły, 
uderzyło o czaszkę, że o mało jej nie rozsadziło, ale 
się przemógł. Postał chwilę stary w miejscu, wreszcie 


wyprostował się, siwy łeb podniósł w górę, poczem 
zaklął siarczyście: 

— Aaaa.. żeby wos cholera!... żeby wos nagła 
, śmierzć!.... Zbóje!.. Złodzieje!.. Psiekrwie! 


I — powłókł się za proboszczem. 

Sam zdjął zięciowego trupa z wierzby. Sam stóżył 
go na Szkarpie przydrożnej. Ksiądz przeżegnał ciało, 
odmówił krótką modlitwę, stary Ślaz przykląkł na- 
bożnie, chciał się modlić, ale nie mógł. Czuł jakąś 
straszliwą pustkę w duszy. Aż się uląkł tej pustki. 

— Biedny Piotr... — westchnął proboszcz. 

Na twarzy trupa malowało się okropne przeraże- 
nie. Usta miał otwarte boleśnie, skrzywione od krzyku, 
który mu widocznie jeszcze przed Śmiercią zamarł był 
w gardle. Musiał już zaniemówić zupzłnie, zanim przy- 
stąpiono do potwornego zabójstwa. Oczy mu wycho- 
dziły z orbit. Głosiły skargę okropną 

— To niby zaniesiem do kościoła? — cicho sryłał 
Ślaz. — Siwa głowa odbywała jakiś dziwnie wahad- 
łowy ruch. 

— Do kościoła... 
samym cichym głosem. 

Ślaz zmarudził niedługo w sąsiedztwie. Za de 
zjawili się wraz z nim dwaj gospodarze. Chłopi stali 
nad trupem, nie mogac wymówić słowa. dech im za- 
parło w piersiach. Nie wierzyli własnym oczom, że 
mają przed sobą trupa Siłacza. Stali z odkrytemi gło- 
wami. żegnając się nabożnie. Pierwszy przerwał mil- 
czenie Ślaz. 

— Nie traćwa czasu, dobrzy ludzie... Weźma nie- 
boszczyka i przeniesiema go do kościoła.. Nie godzi 
mu się tutok w rowie... Niekze ta w kościele u Pana 
Boga bez noc pomieszko.. Jegomość tak zarządzili... 

— Tak... tak będzie najlepiej... Jutro odprawie 
piękne nabożeństwo żałobne za niewinną duszę nie- 
boszczyka... Chrześcijański sprawimy mu pogrzeb.... 

(C. d. n.). 


— potwierdził proboszcz tym 


| he 


Towarzystwo AKcyJNE. ZAKŁADÓW MWynosów Mefźtowyce t- 


| WARSZAWA. uL. GRZYBOWSKA N=*25.reu.N=J-98 


POLECA e WIELKIM WYBORZE, 
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SZAFKI NOCNE i UMYWALNIE 


DBAJCIE 
0 SWOJE 
ZDROWIE! 


© 


„SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA” 


(z marką „Kogut”*) są stosowane 
przy chorobach: żołądka, kiszek, ob- 


strukcji i kamieni żółciowych i 
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła” są 
naturalnym łagodnym środkiem 


przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów trawienia i działa- 
jącym przeciwko otyłości. Sprzedają 
apteki, i „składy apteczne po 2 zł. za 
pudełko, 


CZOPKI 
REMOROCJDALNE| 


VARIKOL* (z kogutkiem). Usu- 
wają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (ży- 


laki). Sprzedalą aptekl. 


ępBA z VOS, = 


wenel 


FAPBUJE KATYCHMIATT SWE 
LUB JASNE MOY wa KAŻDY 
ŁĄDAWY KOLOA, JE1T PEWNA ÓĆ; 

WIE J7KODLIWA ŁATWY 
śporóB UŻYCIA. 


j 


PARF L'ORIENT 
waRsiawia 


Znawcy pałą gilzy „Znicz“ 
BRONISŁAW SZYBOWSKI i 
S-ka. Warszawa, Marszałkow= 
ska 49, tel. 162-485. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


KUPUJĘ MEBLE, pianina, dywa- 
ny, futra, antyki i kwity lombardo- 
we. Łoś, Marszałkowska 131, tel, 
138-37, 


ZE ZMARSZCZKAMI piega ni 
podbródkami i ze złą cerą pań nia 
będzie. Panie chcące się pozbyć 
zmarszczek, piegów,  podbródków, 
mieć naprawdę ladna cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofa- 
tvyguja się od 11 do 5 Pracująca pa: 
nie w niedzielę od 2 du 7. Hoża 41, 


w 
LAT 


m. 7. Paderewska Zofja saudwika. 
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Zakład ŚLUSARSK0-MECHANICZNY 
WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle) 


prowadzony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALEZJANÓW 


wykonuje: BRAMY I OGRODZENIA kościelne i cment. 
balkony, bąlustrady, żaluzje i okucia doGłien 


Idrzwi. tudzież wszeikie reparacje 


ZY 


PET ATE ER EA CT PCC AT ATA OANA MRI 
m m M U (mm m A UWNUUU OO En ANEAN a ANANDA N M I TRATANT NA 
M 
mieszkaniowa 


PIECE SZRAJBERA i kuchenna 


OJ STH F1 WPOZWEWYJ TYSZKA 


Mocna i trwała konstrukcja stała hermetyczność, 
a skutkiem fego 50% eszczędneśńci opału w porównaniu do 
wszystkich pieców kaflowych Zbędneść corocznych remon= 
tów, estetyka gwarancja, taniość. Przeszło 5600 sztuk: 
w użyciu zatwierdzone przez wszystkie ministerstwa i urz dv, 
Wynalazek | wyrób całkowicie polskie 


„|. KAROL SZRAJBEWR 
(w Warszawić, ul. Grójecka 33," telefon Nr. 320-33. 


w i UMA p TTT 
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GDZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPIĆ? 


Wielka okazja kupna i sprzedaży. An- 
tyków, dzieł sztuki, mebli i A aj 
N. WENTKOWSKI 


Jasna Nr. 12 tel. 


FX FARBY, LAKIERY E 


Farby lakiery i chemikalja 


ZDZISŁAW RUDNICKI 


Warszawa, ulica Podwale Nr. 15, 
telef, 335-22 i 191-80. 


Zakład Krawiecki 
JAN ŚNIEGUŁA 


ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk- 
wintną robotę swoich i z powierzonych 


170-99. *|materjałów. Solidnym udziela kredytu. 


Krawiec Męski 


WŁ. GODLEWSKI 


Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 

tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 

lunki z własnych i powierzonych ma- 
terjałów. Ceny przystępne. 


FUTRA 


FUTRA 


Wielki wybór najnowszych modeli 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 


Payat Skład Pończoch 
i Trykotaży 


FR. KRAKOWIAK 


dogodne 
Warszawa, Chmielna Nr. 30, wprost 
anl: FEESDAE hotelu Roval. Telefon 179-53. Poleca 
miena Nr. 0” BOZE wyroby własnej fabrykacji po cenach 
fabrycznych. 
FUTRA 


Raty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso- 
ny modne, robota solidna. 


KACPRZYK 
Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08. 


E KRAWIECKIE ZAKŁADY | 


Na raty i za gotówkę! Wykwintne 
ubiory męskie poleca firma: 


CZYŻEWSKI 
Złota Nr. 15. 


TAr m A Daan 
STEFAN KLEWIN 
Warszawa, Chmielna 27, tel. 161-83. 
Poleca konfekcję męską oraz trykota - 
Że, damskie reformy, pończochy i rę- 
kawiczki po cenach przystępnych. 


Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy 
JULJAN CYBULSKI 
Warszawa, Nowy Świat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze. 


MEBLE 
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy- 
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 


Krawiec Męski 


C. BORKOWSKI 


w Warszawie, Marszałkowska 39-a, 


tel. 235-96. Przyjmuje obstalunki zli komplety klubowe. Gotówką, ratami. 
własnych i powierzonych materjałów, Dogodne warunki. 
po cenach przystępnych. Sołlidnym „FLORYDA” 


udzielamy kredytu. Chmielna Nr. 41 róg Marszałkowskiej, 


bez TW 
„LÓŹŻKA METALOWE z MATERACAMI SPRĘZYNOWYMI 
¿d —ULEPSZONYCH SYSTEMÓW ORAZ WŁOSIANYMI— 


~ URZĄDZENIA SZPITALI, SAL OPERACYJNYCH: GABINETÓW LEKARSKICH 
FOTELE ora CHORYCH — MEBLE OGRODOWE | 


DŹZWIGNIKI i WÓZKI BAGAŻOWE RÓŻNYCH TYPÓW 


być A 


Fabryczne Składy Mebli 

M. KLASURA 
Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do- 


broci: stołowe, gabinety salony oraz 

pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 

bljoteki, kiurka stoły, oraz wyroby 

tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze- 
daż także na raty. 


MEBLE 
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra- 
ty, wytwórni własnej, poleca 
F. URBANOWSKI 


Wilcza Nr. 20 róg Kruczej. 


MEBLE 


Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo- 
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar- 
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34. 


STEFAŚSKI 


a.) OXRYCIA 


m 3 
w 
MM DAMSKIE I MĘSKIE „% 


Ważne dla Pań! Suknie wizytowe. 
Wielki wybór, ratami. Futra najtaniej 
na 18 mies. spłat. 


BR. UNKIEWICZ 


Hoża Nr. 54, m. 2. 


Na raty i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od- 
daje na dogodnych warunkach. So- 
lidna robota. Ceny konkurencyjne. 


L. SZABŁOWSKI 


Bracka Nr 6. 


Na sezon wiosenny, najnowsze faso- 
ny i kolory kapeluszy męskich, oraz 
czapek sportowych. Poleca 


POCHMARA 


Zgoda Nr. 3, tel. 79-24. 


Kapelusze i czapki męskie 


KAROL STEGNER. 


Trębacka Nr. 11. 


mr e 


PRZYBORY 5 
ORTOPEDYCZNE 


L 
NE; 


BUTY ZDROWIA 
wykonywa 
SZEWC ORTOPEDYSTA 
A.BIERNACKI 
- iektorelna 19. 


| wych. 
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„URTOPEDJA” 


Protezy nowoczesna 
Pasy lecznicze 
Rupturowe banda- 


poleca 


W. Lachowicz 


Warszawa 
Marszałkowska 122 


ey z duraluminium 


niezwykle lekkie i trwa- 
te, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz- 
nicze- ortopedyczne 1 
chirurgiczne (wyciągo- 
we), pasy przepuklino- 
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę i obu- 
wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Przyrz. Ortop. 


ANT. KUGLERA 


MARSZAŁKOWSKA 42 I piętro, 
telefon 146-52. 


Medale złote: Petersburg 1916 
Warszawa 1927. 


Firma chrześcijańska. 


En] SZKOŁY KROJU ERĄ 


Szkoła kroju przyjmuje zapisy, co- 
dziennie przyjezdnym locum 
na miejscu 
CZESŁAW KUROWSKI 
Magazyn ubiorów męskich Warszawa 
Wspólna Nr. 37, tel. 101.71. 


WYŻYMACZKI Hay 


Na raty. Po 5 zł. tygodniowo! Wy: 

żymaczk: amerykańskie, , platery 

Norblina i Frageta, serwisy stołowe, 
szkło » porcelana, naczynia 


aluminiowe. 


„WYGODA” 


Marszałkowska 38 m. 20. II brama. 


AE RÓŻNE 
EE 
Pracownia Artystyczno-Rzeźbiarsko- 
Kamieniarska. 


K. R. KOZIŃSKIEGO 

BR. SZYMBORSKI 
ul. Powązkowska Nr. (18 i 76) domy 
własne przy budce tramwajów elektr. 
Warszawa. Telefon 96-52. Konto 
czekowe P. K. O. 12282. Pomniki z 
granitu, marmuru i piaskowca. Bu- 
dowa grobów i roboty budowlane. 


Pióra wieczne reparuje specjalny za- 
kład po cenach przystępnych 
S. KULIŃSKI iS. ZAJĄC 
Nowy Świat Nr. 36. w podwórzu. 
Tel. 149-29. 


Tabryka luster i szlifiernia szkła 
B-CIA BABICZ 
Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 
zakres szklarstwa wchodzące. 


Nowoczesna Wytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych 


Z. GĄSIOROWSKI 


Warszawa, Żytnia Nr. 27. 


prawdziwe poleca Główny Skład 
ADAM KLIMKIEWICZ 
Marszałkowska Nr 154. Warunki do- 
godne, cenniki bezpłatnie. 


Zakład KAMIENIARSKI 
Wykonywa roboty marmurowe, grani- 
towe z piaskowca i reparacje tako- 
Ceny konkurencyjne. Nowy 
Świat Nr. 38, tel. 14-592. 


| PATEFONY 
t 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


SPÓŁDZIELCZY RUCH BUDOWLANY 


WYMAGA ON BACZNIEJSZEJ KONTROLI I SZYBKIEGO UZDROWIENIA. 


Jednem z ciekawszych do- 
świadczeń w zakresie budownic- 
twa mieszkaniowego w Polsce 
jest doświadczenie spółdzielczo- 
ści budowlanej. W ciągu szeregu 
lat nasunęło ono wiele spostrze- 
żeń, z których wiele ma sens bar- 
dzo ujemny. 

Ideą spółdzielczości jest współ- 
działanie drobnych kapitałów, 
które w tej kooperacji zdobywa- 
ią siły twórcze. Pozatem spół- 
dzielnia ma (teoretycznie) dać 
maximum kontroli 
i oszczędnem użyciem kapitałów 
i nad racjonalnością gospodarki. 
Tak mówi teoria, bo w rzeczywi- 
stości spółdzielczość budowlana 
bardzo daleko odbiega od tych 
słusznych i rozsądnych zasad. 

Pomijamy już okoliczność, że 
spółdzielczość budowlana jest ko- 
operacją przeważnie nie kapita- 
łów, bo tych członkowie spół- 


ale kooperacją czynników pro- 
tekcji i apetytów na kredyty: ten 
zarzut, z punktu widzenia teorii 
spółdzielczości bardzo ciężki, mo- 
że być przemilczany z uwagi na 
ogólne stosunki. Nikt dziś nie o- 
peruje gotówką, więc i spółdziel- 
ni nie można obarczać rygorem 
działania za gotówkę. Natomiast 
są inne jeszcze doświadczenia, 
które wymagają krytycznego o- 
mówienia. 

Budownictwo spółdzielcze, któ- 
re w latach ubiegłych stało się 
bardzo modną i szeroko stosowa- 
ną formą rozwiązywania kryzysu 
mieszkaniowego, jest terenem, na 
którym często działają spekulan- 
ci wyzyskujący dobrą wiarę u- 
działowców. T. zw. dyrektorzy 
spółdzielni budowlanych pompują 
z członków kapitały, nie dając 
wzamian ani należytego tempa 
pracy, ani należytej jakości ma- 
terjałów i roboty, ani nie oszczę= 
dzając należycie na kosztach han- 
dlowych. W wielu wypadkach 
udziałowcy czują się, jakgdyby w 
niewoli u swoich zarządów, które 
uprawiają protekcjonizm i wcią- 
gają członków w coraz dalsze 
zobowiązania. Opowiadano nam 
o jednej takiej spółdzielni war- 
szawskiej, gdzie niewłaściwa, nie- 
oszczędna gospodarka zarządu i 
dyrektora powoduje, że koszt bu- 
dowy jednej (zgoła nie zbytkow- 
nej) izby znacznie przekroczy 
10.000 zł. 

Na tem tle spółdzielczość bu- 
dowlana, która zresztą zdołała 
(dzięki protekcjom) zająć pierw- 
sze miejsce w rozdziale kredytów 
budowlanych, przechodzi obecnie 
kryzys zaufania. Smutne do- 


SYMBOL KONJUNKTURY 

— Proszę 25 dkg. chałwy. Ile 
płacę? 

— 90 groszy. 

— Zdrożała. Co się stało? 

— Zapasy Są na wyczerpaniu, 
więc cena idzie w górę. 

Z tą chałwą była cała epopea. 
Biorąc pod uwagę zeszłoroczną 
zimę, długą i mroźną, wytwórcy 
wyprodukowali wielkie ilości owe 
go Rachat - łukum. Zima oka- 
zała się zarówno krótka, jaki 
lekka. Więc począwszy od grud- 
nia cena chałwy spadała już nie 
z dnia na dzień, ale z godziny na 
godzinę. Z 5 zł. poszło na 4,80, 
4,50, 4,—, 3,60. Rano pierwszego 
dnia widziałem — 2,80, wieczo- 
rem — 2.60. Potem cena zaczęła 
rosnąć znów w górę. 

Chałwa stała się 
konjunktury. 


svmhbalem 


nad celowem; 


c „ SPÓł-| Wreszcie trzebaby zacząć przeła- 
dzielni najczęściej nie posiadają, 


świadczenia zaczynają odstręczać 
społeczeństwo od tei zdrowej w 
zasadzie i twórczej formy działa- 
nia. Szerzy się pogląd, że spół- 
dzielnie nie spełniają swoich za- 
dań, że stanowią przeszkodę do, 
rzeczywiście zdrowego rozwoju 
budownictwa, bo obciążają fundu- 
sze kredytowe i zniechęcają ini- 
cjatywę prywatną. 

Potrzebna jest tutaj gruntow- 
na sanacja stosunków. Pierw-, 
szym krokiem w tym kierunku 
byłoby wzmożenie i pogłębienie 
kontroli państwowej nad spół- 
dzielniami budowlanemi. Drugim 
krokiem winno być uwarunkowa- 
nie kredytów od wyższych niż o- 
becnhie wpłat gotówkowych, co 
mogłoby pohamować swoistą 
grynderkę (uruchamianie spółdziel 
ni przez spekulantów wyłącznie 
dla zarobków _prowizyjnych). 
mywać monopol spółdzielni na 
kredyty państwowe. 

Zdrowe spółdzielnie, czyli te 
które są prowadzone uczciwie, o- 
szczędnie i rozumnie — na tych 
obostrzeniach nicby nie straciły. 
Natomiast położyłoby się kres 
przykrym spekulacjom, które nie- 


o ET | DOO ką LZ 
GIEŁDA 
WALUTY 
Dolar St. Zjedn. 8.88 i pół (sprze- 
daż 8.90 i pół, kupno 8.86 i pół). 


- 


DEWIZY 
Belgja 124.51 (sprzedaż 124.82, 


kupno 124.20); Gdańsk 173.36 (sprze- 
daż 173.79, kupno 172.93); Kopenha 
ga 288.80 (sprzedaż 239,40, kupno 
238.20); Londyn 43.37 (sprzedaż 
42.48, kupno 43.26); Nowy Jork 


8.908 (sprzedaż 8.928, kupno 8.888) ; 
Paryż 34.94 i pół (sprzedaż 35.03, 
kupno 34.86);  Szwajcarja 172.88 
(sprzedaż 173.31, kupno 172.45). | 

Obroty średnie, tendencja niejed - | 
nolita. Dolar gotówkowy w obrotach 
pozagiełdowych — 8.88 i trzy czwar- 
te. Rubel złoty — 4.69 i pół. Gram 
czystego złota — 5.9244. 


PAPIERY PROCENTOWE 

4 proc. poż. inwestycyjna 121.50 — 
122.00; 5 proc. konwersyjna 55.00; 
10 proc. kolejowa 102.50 (w proc.) ; 
4 i pół proc. L. Z. ziemskie 54.25— 
54.00; 4 proc. L. Z. ziemskie 44.00; 
5 proc. L. Z. m. Warszawy 58.15 — 
58.25; 8 proc. L. Z. m. Warszawy 
76.50 — 76.75. 


AKCJE 
Bank Polski 168.00; Siła i Świa- 
tło 101.25 do 101.75; Chodorów 145.00 
— 145.50; Warsz. Tow. fabr. cukru 


29.50;  Lilpop 25.25;  Modrzejów 
10.75; Ostrowieckie 69.00 — 68.00; 


Starachowice 20.00; Haberbusch 


108.00. 


e a 
Upadłości 
Inż. Władysław Sieradzki, War- 
szawa, dom samochodowy, Al. Jere- 
zolimska 35, uznany upadłym. 
Warsz. Tow. Technika i Budowa, 
Warszawa, ui. Kredytowa 10, uzna- 
ne upadł. 
Antoni Szałkowski, Warszawa, ul. 
Chmielna 22, uzn. upadł. 


Dniestrowski i Zuger, Warszawa, 
ul. Żelazna 95, w osobach  Zelmana 
Dniestrowskiego i Mendla Zugera. 

Abram Dunkielman, p. f. A. Dun- 
kielman, Warszawa. 


Igha, właśc. Iona Grende - Grynde 


tylko zabagniają stosunki budow- 
lane, ale także niszczą i kompro- 
mitują samą ideę spółdzielczości. 
W dobie, kiedy ruch budowla- 
ny słusznie uważany jest za 
klucz sytuacji gospodarczej a wal 
czy z dużemi trudnościami — u- 
zdrowienie tych stosunków wyda- 
je się mieć bardzo duże zna- 
czenie. ~- 


ae 


4. 


Polityka Schielego 


Zwiększenie ceł n ajaja 

Progranı agrarny min. Schie- 
lego przewiduje podniesienie cła 
na importowane jaja z 6 marek na 
30 od 100 kg. Przed wojną cło to 
wynosiło w Niemczech 2 mk., a 
obecnie faktycznie 5 mk. od 100 
kg. Proponowane podniesienie cła 
obecnie, podniosłoby ceny iaj o 2 
fenigi na sztuce. 

W związku z tem siery'nieza- 
leżne od polityki niemieckich a- 
grarjuszy podnoszą bardzo po- 
ważne zastrzeżenia co do planów 
Schielego. Słyszy się, że w roku 
1922 w Niemczech było 58 miljo- 
nów kur, a w ostatnim 1929 licz- 
ba ta wzrosła do 83 milj. sztuk. 
Dowodzi to, że hodowla drobiu o- 
płaca się, zwłaszcza dzięki tanio- 
ści paszy, którą kraje rolnicze zą 
bezcen dowożą do Niemiec. Dzię- 
ki temu hodowla niemieckiego dro 


| biu miała szanse dojścia do dosko 


nałości, do której dziś wiele jej 
brakuje. Kura niemiecka znosi bo- 
wiem przeciętnie 80 jaj, podczas 
gdy duńska jej konkurentka znosi 
150 sztuk. 

Podwyższenie cła na iaja pod-, 
niesie też i wewnętrzną ich cenę, 
co musi pociągnąć w rezultacie 
zmniejszenie zbytu, czyli sprowa- 


|dzić klęskę dla Świeżo rozwijają- 


cej się gałęzi dochodowej rolni- 
ctwa. Równoczesne zaś podniesie 
nie ceł na zboże, odetnie przy- 
pływ taniej karmy, co będzie dru 
gim i ostatnim ciosem dla hodow- 
ców kur. 


EE . | 
Zad'użenie Ameryki 
Dolar walutą Światową 

„Iiambiirzer"Nachrieh 
ten“ donosi, że Ministerstwo 
Handlu po raz drugi ogłosiło bi- 
lans krótkoterminowych akty- 
wów i długów Ameryki. Z bilan- 
su tego wynika, że w końcu 1929 
suma  pretensyi zagranicy do 
Ameryki wyniosła 3.087 miljo- 
nów dolarów, czyli dwa razy ty- 
le co krótkoterminowe pretensje 
Ameryki do zagranicy wynoszą- 
ce 1.483 milj. dolarów. Chodzi tu 
o objaw stały, dolar bowiem stał 
się tak samo jak funt walutą 
światową. Banki zaś krajów za- 
dłużonych lokuią zazwyczaj swo 
je rezerwy zagraniczne w takich 
walutach Światowych. Słusznie 
przeto amerykańskie minister- 
stwo handlu uważa nagłe całko- 
wite wycofanie tych pieniędzy 
za wyłączone. Możliwe jest na- 
tomiast ich częściowe wycofa- 
nie ze względu na zmiany w re- 
lacjach procentowych. 


Przy rozmaitych niedomaga- 
niach naturalna woda gorzka 
Franciszka - Józefa działa przy- 
jemnie i znacznie zmniejsza te 
dolegliwości. często nieraz mała 
ilość działa już pewnie. Prace le- 
karzy ginekologów jednogłośnie 
stwierdzają łagodne działanie 
wody Franciszka - Józefa, która 


i Abram Lejba Herszkowicz, War-| nadaje się do delikatnego ustroju 


SZĄWAa. 


kobiecego 


Ekspansja 


Zadania rządu 


przemysłu elektrycznego włoskiego po zawarciu traktatu z Niemcami 


w Europie 


Włoskie Towarzystwo Przemy- 
słu Elektrycznego „Società 
Adriatica aE Ke ttr iiciin 
pod którego kierunkiem założono 
w  Brukselli „Compagnie 
Belge pour Entreprises d'Flectrici- 
té et d'Utilitę Publique” „Cibe” ma 
na celu głównie ekspan$e zagra- 
niczną i działa bardzo czynnie. 
wykorzystując dla swych instalacyj 
siły naturalne, głównie spadki wo- 
dne w Egipcie, Hiszpanii, Grecji, 
Rumunji, na Węgrzech i w Portu- 
galji. 

Pozostające z „Cibe” w ścisłym 
kontakcie brukselskie Towarzystwo 
Finansowe „Europel”, finansuje 
jej zakłady elektryczne w Austrji, 
Francji, Niemczech i w Polsce. 

Z początkiem lutego b. r. 
„Adriatica” weszła w porozumienie 
z „European Electric Corporation 
Ltd.” w Kanadzie, a jednocześnie 
rozwija się wewnątrz kraju, kon- 
centrując obok siebie inne włoskie 
towarzystwa elektryczne. 


Produkcja węgla 


Produkcja węgla na G. Śląsku 


Produkcja węgla na Górnym 

Śląsku wyniosła w marcu 2.172 
tys. ton, podczas gdy w lutym 
2.261 tys. ton. Obniżenie 
więcwynosi 11,4 procent, 
Spowodowane ono zostało tenden 
cją zarządów kopalń, aby dosto- 
sować wydobycie do zbytu, któ- 
ry na marzec zapowiadał się 
mniejszy i w ten sposób uniknąć 
nagromadzenia -zbyt wielkich za- 
pasów. 
Zbyt węgla w tymże rejonie 
w marcu wyniósł 1.765 tys. ton, 
a po doliczeniu deputatów i zapo- 
trzebowania własnego — 1.996 
tys. ton. Nadprodukcia więc wy- 
niosła 176 tys. ton. Zapasy węgla 
wydobytego wyniosły w końcu 
marca 1.436 tys. ton. 

Z powyższej cyfry zbytu przy 
pada na rynek wewnętrzny 1.053 
ton, na wywóz zagranicę 712 tys. 
ton., podczas gdy w lutym zagra- 
nicę wywieźliśmy 732 tys. ton. 


[Obniżenie eksportu wy- 


nosi więc prawie 3 pro- 
cent. 


Centrala nierogacizny 


celem przeciwdziałania 
importowi 


Dolnoaustrjacka krajowa izba 
rolnicza powołała do życia or- 
ganizację zbytu żywych świń. 
Zadaniem tei organizacji jest 
stworzenie central odbiorczych 
dla żywej nierogacizny i trans- 
port jei przy pomocy ciężaro- 
wych automobili na główny au- 
strjacki rynek w St. Marks. 
Ułatwi to drobnym austriackim 
producentom zbyt trzody chlew- 
nej i usunięcie konkurencji za- 
granicznej, przedewszystkiem pol 
skiej. W roku ub. dostarczono 
na powyższy rynek około pół 
miljona sztuk świń, w czem pro- 
ducenci austriaccy uczestniczyli 
zaledwie w 2,2 proc. 

Działalność centrali wykazu- 
je szybki postęp: w styczniu b. 
r. dostarczyła ona do St. Mark 
1343 sztuk Świń, w marcu 3197. 
Równocześnie czynione są stara- 
nia nad podniesieniem jakości do 
starczanego towaru. 

Jakkolwiek powyższe cyfry 
Świadczą o rozwoju centrali, jed- 
nakże dowodzą one równocześ- 
nie, że daleko jej do zaspokoije- 
nia potrzeb rynku, wynoszących 
jak wyżej podano 500 tys. sztuk 
rocznie. 


Italo - | znaniu. 


Na temat traktatu handlowego 
z Niemcami wygłosił ciekawy od- 
czyt w Stowarzyszeniu Przedstawi 
cieli Handlowych w Warszawie, p. 
Brunon Sikorski, dyrektor Związ: 
ku Towarzystw Kupieckich w Po: 
Analizując szczegółowo 
traktat, prelegent stwierdził, że bu- 
dzi on zarówno obawy, jak i na- 
dzieje. t 

Obawy podnoszone są szczegól- 
nie ze strony przemysłu. Nie są 
one całkowicie usprawiedliwione, 
albowiem przemysł mocno potrafi 
stawić czoło konkurencji niemiec- 
ckiej, co zaś dotyczy przemysłów 
słabych, to znaczenia ich usamo. 
dzielnienia się nie należy przece' 
niać. 

Przemysł polski wobec nowej 
sytuacji będzie musiał zrewidować 
swe dotychczasowe metody pracy 
i całkowicie je zmodernizować. 

Równolegle i rząd powinien do. 
stosować całą swoją politykę go 
spodarczą do nowego położenia 
rzeczy, przedewszystkiem przez za 
sadniczą reformę podatku obroto 
wego i baczniejszy niż dotąd 
wzgląd w działalność eksportową 
niektórych gałęzi przemysłu. 

Konieczne jest zwolnienie eks 
portu od podatku obrotowego, 
zwrot ceł przy eksporcie, jak rów- 
nież nie pobieranie podatku obro. 
towego. uiszczonego w poszczegól. 
nych fazach produkcji. 

Niezbędne jest także ustalenie 
przepisów podatku obrotowego w 
ten sposób, aby komisant lub 
przedstawiciel handlowy polski 
mógł dokonywać zakupów na rzecz 
zleceniodawcy niemieckiego bez 


ponoszenia nadmiernych ciężarów 
podatkowych. 


Indywidualna inicjatywa powin-' 
ua znaleźć poparcie, a Minister- 
stwo Przemysłu i Handlu będzie 
musiało się więcej, niż dotychczas 
opiekować interesami handlu, czy- 
niąc to tak samo, jak Ministerstwa 
Rolnictwa w swoim resorcie. Po 
odczycie odbyła się ożywiona dye 
skusja. 


| memorjał, domagający 


Uniemożliwienie nadużyć 


Koniec przedwcześnie datowa- 
nych czeków 


Omawiana już od dłuższego 
czasu w Niemczech sprawa 
przedwcześnie datowanych cze- 
ków nareszcie została zalatwio- 
na Jest rzeczą dowiedzioną, iż 
taki czek nie oznacza nic innego, 
jak łagodniejszą formę czeku nie- 
pokrytego. Wystawcy chodzi po- 
prostu o przedłużenie terminu 
płatności kosztem odbiorcy i ie- 
go następcy. To też z inicjatywy 
związku kupców hurtowych i za- 
morskich przedstawiono rządowi 
się, by 
ustawę czekową uzupełnić prze 
pisem, mocą którego przedsta. 
wiony do zapłaty przed datą wy, 
stawienia czek ma być uważany 
za wystawiony w dniu prezenta- 
ci. Tym sposobem właśnie za- 
mierzona przez wystawcę machi 
nacja będzie uniemożliwiona. 


Pomieniony memoriał, poparty 
przez Bank Rzeszy i czołowe 
związki Kas Oszczędności i Spół 
dzielni, osiągnął zamierzony sku- 
itek. Parlament Rzeszy bowiem 
uchwalił przepis do ustawy cze» 
(kowej, który już wszedł w ży» 
cie. 


Centralny Związek Banków i 
Bankierów zaś postanowił, że 
banki przy inkasowaniu nie będą 
zwracały uwagi na przedwcześ- 
nie datowane czeki, ale też uchy 


plaia się od wszelkiej odpowie- 


dzialności za tąkie czeki, 


Jako jeleń do zdroju wód... 


POEZJE RELIGIJNE KRYSTYNY SARYUSZ ZALESKIEJ — WRAŻENIA WIELKOTYGODNIOWE. 


Żadne najkunsztowniejsze ry-|nowe kanonizacje świętych, któ-, 


my nie zastąpią rzewnej prosto- 
ty, z jaką oddana jest tutaj 
przyjaźń chłopca ze starym, 
wiernym psem. 

Gdy dziś ten wiersz czytam, 
zdaje mi się, że pod owem „sza- 
rem, malutkiem wzniesieniem” 
spoczęła świeżość, prostota i u- 
bohaterstwa. i najwspanialsze do- 
czucie poezji wczorajszej „wśród 
liścia gnijącego kup”, a na tym 
grobie, nowa, dzisiejsza poezja 
tańczy fox-trotta... 

Dziś, gdy zewsząd czuć po- 
włewy odradzającego się ducha 
religijnego, gdy tchnienie heroiz- 
mu, wywołane prześladowaniami 
przechodzi wzdłuż szeregów żoł- 
nierzy Chrystusowych, obserwu- 
jemy w poezji ten sam objaw, 
jaki zauważono po zmartwych-| 
wstaniu Polski niepodległej: za- 
brakło głosu, zabrakło skrzydeł! 
do wzlotu, zabrakło potężnego, 
dreszczu natchnienia. Przecież to 
co się dziś dzieje w Świecie kato- 
lickim powinnoby porwać duszę. 
poety wierzącego i unieść ją na 
skrzydłach wichrowych. Jakże 
to? Słyszymy o  prześladowa- 
niach religijnych, jakich nie wi- 
działy czasy Nerona, a prześlado- 
waniom tym podlegają nasi roda-; 
cy; wobec ich heroizmu serce 
mdłeje a usta niemieją w podzi- 
wie, bo, zaiste, łatwiej jest konać 
w amfiteatrze pod szponami be- 
styj dzikich, w otoczeniu modlą- 
cych się współwyznawców, w 
braterskiem gronie, widząc okiem 
otwierające się podwoje niebie- 
skte, niż kemaćęlatami na wy- 
spach Sołowieckich w*tem piekle 
bołszewickiem. lub w samotności, 
zdala od bratnigh serc w okrut- 
nem więzieniu znosić tortury, do- 
prowadzające do utraty zmysłów, 
jak to zaszło z wielu naszymi ka- 
płanami. Z drugiej strony widzi- 
my tłumne nawrócenia; autorytet 
Papieża podniesiony do apo- 
geum; jest on najwyższym TOZ- 
jemcą, orędownikiem i rzeczni- 
kiem w sprawach największej 
wagi; hold mu składają nawet in- 
nowiercy i niechrześcijanie. Od- 
rodzenie katolicyzmu postępuje, 
olbrzymiemi krokami; coraz to 


„ko razem wyrażoge 


dą PE 
—_ i a 


rzy niedawno zmarli, 
nie łaski Bożej, spływające na 
ludzkość pod postacią cudów, 
stygmatów męki Pæńskiej — sło- 
wem obok największego rozpasa- 
nia zbrodni i zła, obok naiwięk- 
szych bluźnierstw i niewiary naj- 
wyższe objawy wiary, miłości i 
wody dobroci i miłosierdzia Bo- 
żego. I to wszystko nie pobu- 
dziło nikogo do wielkiej, potężnej 
twórczości religijnej, jakiej obia- 
wy widzieliśmy w w. XIV i XV 
pod postacią arcydzieł architektu- 
ry i malarstwa? 

Czy znaczy to, że nie mamy 
wcale poezji religiinej? 


Twierdzenie takie byłoby nie-- 


strumie- | cyklu 


Zwłaszcza pierwszy wiersz z 
„Kalwarja* ma w sobie 
„tak potężne akcenty, stawia nam 
przed oczy tak pełną grozy wi- 
zję, że można go zaliczyć do naj- 
| lepszych utworów poezji religij- 
| nej. 

Nie mam zamiaru pisać kryty- 
ki twórczości Krystyny Saryusz 
Zaleskiej, ani rozbioru jej utwo- 
rów, pragnę jedynie 
uwagę na nie tych ludzi, którzy 
szukają w poezji podniesienia 
ducha, — a wierzę że są tacy 
jeszcze u nas, — i którzy zdolni 
są do wielkich wzruszeń nietyl- 
ko estetycznych, ale i uczucio- 
I wych. 


Poetka, chociaż dotąd nie prze 


zwrócić! 


} 


słusznem. Wprawdzie do twór- stała tworzyć, i niedawno wyda- | 


czości ściśle religijnej nie można 
zaliczać różnych wierszy, wyra- 
żających nieokreślone tęsknoty i 
wzloty ducha ku Bóstwu, jednak 
obok tych utworów istnieją u nas 
poezje, mające wszelkie cechy 
twórczości istotnie religijnej, a w 


ła znów nowy zbiorek swych poe 
zyj, jednakże musi być zaliczo- 
ną do twórców wczorajszej do- 
by, tak pod względem formy jak 
i co do ujęcia treści. Ale jedno- 
icześnie jej poezje religijne dziś 
„właśnie nabierają ogromnego 


dodatku formę bez zarzutu, jak- znaczenia. ` Ach, jakże ten oto | 


najściślej zrośniętą z treścią, — 
tylko że nie są to poezie ostatniej 
doby. Mam na myśli poezije 
Krystyny Saryusz Zaleskiej. 


Właśnie przy zbliżających się 
uroczystościach wielkotygodnio- 
wych rzeczą na czasie będzie 
wspomnienie o tych utworach 
nacechowanych duchem głęboko 
religijnym, w których pierwia- 
stek uczuciowy łączy się prze- 
dziwnie z refleksyjnym, a wszyst 
jest z nie- 
zmierną siłą i dramatycznością. 
Poetka, uniesiona na skrzydłach 
natchnienia, ' widziała oczyma 
wyobraźni, pod wpływem wiary 
gorącej to, co obecnie przeżywa 
skromna, prosta dziewczyna z 
Konnersreuth. To, co Teresa Neu 
mann doświadcza i widzi pod 
wpływem ekstazy religijnej, to 
poetka wypowiedziała w sło- 
wach pełnych siły. Naprzykład 
ten obraz tłumów, które ucieka- 
ją w popłochu z Golgoty: 

Z pod nóg im ziemię podziemne 
wydzierają gromy, 
Za nimi w przepaść się walą skał 
olbrzymie złomy. 


„obraz jest dziś, — dziś właśnie 
| „aktualny: 


Kalwarję mezgłębiona otoczyta rzeka 
Mocnej krwą Jego, co krzyża 
i ocieka. 
ja omi takiej przejśćtnie mogą rzeki! 
| Pozostać muszą tutaj, pozostać na 
wieki 
Na Kulwaryjskiej górze i z Nim 


z 


| 


Kałwarji stroma góra wyrosła 
> wysoko, 
Krzyża cień, olbrzymiejąc, sięgnie 
przed nic, wszędzie, 
ae | 
będzie, 
Każdemu, gdzie go zagna biez 
świszczący trwogi, 
Krzyż przepaścią bezdenną rzuci się 
. x pod nogi. 
4 na Kalwarji pustosz i Chrystus 
sam kona. 
Wzrok jego przez śmiertelne 
przedziera się cienie, 
A niema, ktoóy zechciał przyjąć 
przebaczenie! 
Albo „Trędowaci*! 
Szukać Cię każdą ziemi poszlibyśmy 
| drogą 


+ 


SZEDY ZR 
„Każdego 


RAT PP > 


Gezektwać . 


Namiętność 


NOW 


Było już bardzo późno wieczo- 
rem, gdy p. Vassard wracał do 
domu, upadający ze znużenia, spie 
czony całodziennym upałem, stą- 
pając ciężko pod brzemieniem 
całego arsenału narzędzi rybac- 
kich. 

Daleko jeszcze przed wscho- 
dem słońca zajął pozycię na brze 
gu rzeki i przetrwał na niej przez 
cały dzień. 


Dzień otwarcia sezonu rybac- 
kiego był dla niego jedyną ważną 
datą w roku. Wyłącznie tylko dla 
tego, by móc swobodnie łowić w 
pobliskiej rzece ryby, kupił ten 
dom na wsi i tutaj spędzał wszy- 
stkie niedziele i urlopy, zajęty je- 
dynie albo przygotowaniem do 
wyprawy, albo reparacją swych 
wędek, haczyków i sieci, albo wy 
poczynkiem po bardziej lub mniej 
udanym połowie. 


Ożenił się, mając już lat czter- 
dzieści z młodą dziewczyną bez 
żadnego posagu z jedynem prag- 
nieniem, by mu była dobrą żoną, 
matką jego dzieci i gospodynią 
domu i by mógł spokojnie, mając 
ią przy swoim boku, oddawać się 
swemu ponad wszystko ulnbione- 
mu rybołóstwu, „ 


ELKA 


Lecz pierwsze już miodowe 
miesiące małżeństwa zmroziły w 
młodej i pełnej energji życia Mał- 
gorzacie Vassard wszelkie naj- 
wznioślejsze porywy i entuzjazm, 
jaki wniosła do domowego ogni- 
ska. 

Przez cały dzień jej pan i mał 
żonek był zajęty przygotowaniem 
przynęty na wędkę, kopał w zie- 
mi, wyciągał robaki, operował je 
na swój sposób, mieszał z chle- 
bem. ziarnem it. p, a później, 
gdy nastawał sezon, od Świtu do 
nocy siedział nad wodą. 


Ona z konieczności brała ia- 
kąś robótkę i szła za nim do ogro 
du, nad rzekę. Milczenie głuche, 
jakie zalegało na brzegu, by nie 
spłoszyć ryb, przerywał od czasu 
do czasu sam p. Vassard, pytając 
z ukosa, bez odwrócenia wytężo- 
nego wzroku od lekko fałujących 
na powierzchni rzeki spławików 
jego wędek: 

— Czy nie chciałabyś, bym 
cię nauczył, jak to się łowi ryby? 

Wstrząsała się wtedy cała ner 
wowo i odpowiadała zawsze tak 
samo na to samo pytanie: 


— Nigdy, za nic w świecie. 
Męczyć tak biedne stworzenia... 


I znowu głuche milczenie, a po 
godzinie to samo pytanie i odpo- 
wiedź. 

Na tem tle wynikły pierwsze 
ich nieporozumienia. 


— Czy sądzisz, że to bardzo 
przyjemnie żyć z człowiekiem, 
który tylko o tem myśli, czy 
wiatr jest dobry, czy niepomyśl- 
ny, czy dzisiaj ryba będzie „bra- 
ła“ czy nie?.. W Paryżu nigdy 
cię niema w domu, bo biegasz za- 
łatwiać różne interesy, tutaj ży- 
jesz tylko ze swemi rybami i mil- 
czysz! 
jak noc. Nie, ja tego nie zniosę. 

— Jeszoze tego brakowało...?| 

— Siedzisz cały dzień nad rze 
ką i nawet nie pomyślisz, że masz 
przecież kwgoś poza rybami... 

— Przecież : mogłabyś 
przyjść na brzeg... 

— Oh, i pxrzeć, jak torturu- 
jesz niewinne stworzenia, gdy im 
haczyki z wnętrzności wyciągasz. 

— Ależ, dziecko... 

= Dziękuję bardzo za taka 
przyjemność... 

i — A gdybyś się nauczyła rów 
nież, jak się to łowi ryby? 

— Niech mnie Bóg strzeże od 
tego. Powiem ci otwarcie, że nie 
takie miałam wyobrażenie o mał- 
żeństwie z tobą. 

— Czy wolałabyś, bym był pi 
| iakiem, włóczęgą i hulaką? 

l 


też 


oko w oko. |, 


| 


WŚRÓD - 
WYDAWNICTW 


„Obrona Pomorza. Praca zbio 
rowa pod redakcją Józefa Borowika, 
Toruń 19380. Nakładem Instytutu Bał- 
tyckiego. Skład główny Gebethner i 
Wolff w Warszawie (Str. 237 X XV, 
42 tablice, 14 map, szematów i wy- 
kresów). 

W 10-tą rocznicę odzyskania przez 
Państwo Polskie wybrzeża morskiego 
ukazał się nakładem Instytutu Bał- 
tyckiego w Toruniu obszerny tom p 
t. „Obrona Pomorza“ jako praca 
zbiorowa 12 autorów pod redakcją 
Józefa Borowika, Dyrektora Instytu- 
tu. Na całość tomu składają się roz- 
prawy wybitnych znawców zagadnie- 
nia morskiego i spraw gospodarczych 
Pomorza, wygłoszone w formie pre- 
lekcyj na Kursie Akademickim dla 
Publicystów i Dziennikarzy, zorgani- 
zowanym w Toruniu w początkach 
stycznia br. ; 

Ze względu na żywotność poruszo 
nych zagadnień i bogaty materjał 
informacyjny i statystyczny należy 
się spodziewać, że dorobek ten z za- 
kresu naszej literatury morskiej spot- 
ka się z ogólnem zainteresowaniem, 
świadczącem o zrozumieniu doniosło- 
ści naszego dostępu do morza. 

Szczególnie dla działaczy społecz- 
nych, nauczycieli, prelegentów na te- 
maty morskie, „Obrona Pomorza“ sta 
nie się niezastapionem źródłem mater- 
jałów cyfrowych i wskazówek co do 
stanu i linji rozwoju naszych poczy- 
nań gospodarczych na wybrzeżu mor- 
skiem. - 


| s fa A" 
Ale nas nogi krwawe nosić już nie 
mogą. 
tak 
wielkkiemi, 
Że dościgłyby Ciebie aż na krańcach 
ziemi: 
„Chrystusie Nazareński, zmiłuj się 
nad nami!“ 
Ale nam siły uszły naszemi ranami! 


Wołalibyśmy Ciebie głosy 


- - . . . . q . 


I codzień życie dalej, a bliżej konanie! 
Jeśli Ty sam nie przyjdziesz, cóż 
się z nami stanie? 


Tak, — cóż się z nami stanie, 


ku, zaprzaństwa, z nami, którzy 

codzień sprzedajemy Chrystusa 

za trzydzieści srebrników, —cóż 

się z nami statnie?! 

Jeruzalem! „Odejdą ciebie twoje 

5 syny!“ 

Cóż im dasz? — Zabit przez cię jest 

ich Bóg jedyny. 

Wydrwion i zabit Król ich 

: , w cierniowej koronie. 


. . . . . . . . 


biedne 


— Nie, ale wolałabym, żebyś, 


Ale ty? — co ty poczniesz?.. 
Jeruzalem? 


(Koniec). M. Ł. 


z nami, toczonymi trądem upad- | 


16.IV. 1930. Ni. 105. « 


Koncert historyczny 


podczas Zjazdu im. Kochanow= 
ski 
Zapowiedziany w odezwie Polskie; 
Akademji Umiejętności Koncert mu- 
zyki staropolskiej odbędzie się w dn. 
9 czerwca b. r. i obejmie następujący 
program: — Zespół solistów, złożony 
z 24 osób, wykona motety z XV-go 
wieku na chór mieszany czterogłoso- 
wy: Mikołaja z Krakowa „Wesel się 
Polska korono“, Felsztyńskiego ,„Pro= 
sa ad Rorate“, Szamotulskiego „In 
Te Demine speravi“, Leopolity „Ch 
bavit eos''. — Chór wykona szereg 
pieśni chóralnych i madrygałów kom- 
pozytorów francuskich i włoskich 
XVI wieku i t. d. 

Pozatem wykonane będą utwory 
muzyki dawnej i nowszej do słów 
Kochanowskiego, a mianowicie Go- 
mółki „Cztery Psalmy z r. 15804 —— 
„Tren X“ na baryton z towarzyswe- 
niem orkiestry Walewskiego, „Psalm 
130% na chór męski. 


Ze świata 


. 
radia 
WIELKI CZWARTEK 
W POLSKIEM RADJO 
W Wielki Czwartek stacja stołecz. 
na przystosowała swój program mur 
|zyczny do nastroju Wielkiego Tygod- 
nia. I tak popołudniu nadane zostaną 
z płyt gramofonowych między godz. 
16.15 a 17.15 fragmenty z opery Wa- 
gnera „Parsival* w wykonaniu zespo- 
łu słynnego teatru wagnerowskiego w 
Beyruth. Będzie to piękna i nastrojo- 
wa audycja muzyki z płyt gramofono- 
wych. O godz. 17.45 usłyszymy koncert 
religijny w wykonaniu mieszanego 
chóru „Lutni“ warszawskiej pod 
|dyrekcją prof. Piotra Maszyńskiego. 
Jako solista wystąpi znany baryton 
opery warszawskiej p. Jan Romeyko. 
Akompanjuje prof. Ludwik Ursteln. 
W programie szereg religijnych u- 
tworów Moniuszki. Wreszcie wieczo- 
rem o godz. 20.15 wszystkie stacje 
z Warszawą na czele transmitują z 
Filharmonji koncert w wykonaniu 
orkiestry filharmonicznej i chóru ope- 
ry warszawskiej pod dyrekcją A. Doł- 
życkiego. Jako soliści wystąpią arty- 
ści opery warszawskiej pp. Janne 
Turczyńska, Janina Leska i Adam 
Dobosz. Usłyszymy fragment z ope 
ry „Parsivalć oraz wspaniałe dzieło 
Rossiniego „Stabat Mater”. 
Kierownictwo literackie stacji sto 
łecznej przygotowało na Wielki Czwar 
tek słuchowisko dostrojone charakte- 
rem do audycyj muzycznych. Zespół 
artystów wykona przed mikrofonem 
wspaniały hymn Kasprowicza tŚwię- 
ty Boże” w pięknem i oryginalnem 
opracowaniu radjofonicznem p. We- 
cława Radulskiego. Drugą część tej 
audycji wypełni kazanie Skargi na 
tle rozgwaru tłumu wiernych, zgro- 
madzonych w kościele. 


" 
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był porządnym i normalnym czło- 
wiekiem. 

— Nic mi przecież nie możesz 
zarzucić! ? ” 

— Tak, ja wiem. Wziąłeś mnie 
bez posagu. Ale ja ci przyniosłam 
moją młodość, która też jest coś 
warta. A tyś ze mnie uczynił tyl- 
ko służącą we własnym domu. Je 
steś egoistą i okrutnikiem! 

— Ja okrutnikiem?? 

— Tak, bo dość spojrzeć na 
twoje oczy i usta, gdy schwycisz 
w rękę rybę, trzepoczącą się na 
żelaznym haczyku. To jest sa- 
dyzm... 

— Nie przesadzaj, moja droga. 

— Nawet sam potem nie jesz 
tych ryb, które torturujesz tak 
nielitościwie, które zabiiasz... 

— Czyż ty nie rozumiesz, dzie 
cko, że to jest jedyna moia przy- 
jemność w życiu. 

— Już ci powiedziałam wszy- 
stko! 

8. e: 

Tego wieczoru p. Vassard 
wszedł do domu w okropnym hu- 
morze. Połów nie udał się zupeł- 
nie. Wiatr północny wszystko ze- 
psuł, bo ryby nie chciały zupełnie 
brać przez cały dzień. 


Zirytowany, szukał pierwszej 


okazji, żeby wylać na kimś całą | 


gorycz, która mu zalewała serce. 
— Małgorzato! — zawołał w 


sieni — prędzej kolację, bo jestem 
głodny, jak wilk! 

Zamiast Małgorzaty wystmęła 
się nieśmiało z kuchni służąca... 

— Proszę pana... Pani niema 
w domu. 

— A gdzież jest? 

— Wyjechała rano z walizka- 
mi i zostawiła list w pokoju pana. 

Był jakby piorunem rażony w 
pierwszej chwili, ale się zaraz 0- 
panował. : 

— Tak, tak. Mówiła mi wczo» 
raj, że ojciec ciężko zachorował. 

„Drżącemi rękami otworzył 
list: p 

„..mie mogę dłużej znieść ta- 
kiego życia. Wolę umrzeć z gło- 
du. Mam dwoje mocnych rąk, bę- 
dę pracowała... Nie zobaczysz 
mnie już nigdy...“ 

Schował list do kieszeni i za- 
dzwonił na służacą. 

— Pani pojechała, — powtó- 
rzył — bo ojciec ciężko chory. 
Przygotuj na jutro mąki i chleba 
dla ryb. Czy widziałaś wieczorem 
p. Charriot. Podobno złowił 6-cia 
funtowego karpia? 

— Pani mi powiedziała... 

— Daj spokój pani. Idź i dos 
wiedz się, z czego p. Charriot ro- 
bił dzisiai przynętę na ryby... bo... 
karp 6-cio-funtowy... W każdym 
bądź razie... 


U 


Robert Dieudonnć. 
| W przeł. z franc. 
| Teodor Prus. . 
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LIST Z CIECHOCINKA 


URZĘDNICZE PORZĄDKI 


LOSY FUNDACJI $. P. SIERAKOWSKIEJ 


(Od własnego 


W jednym z najlepszych punk | 


korespondenta) 
znajduje się w rekach zarządu 


tów zdrojowiska Ciechocińskiego, | zdrojowiska. 


nawprost kościoła, znajduie się 
duża, piętrowa, murowana willa 
pod nazwą „Zachęta“, za willą w 
ogródku są dwie, czy trzy oficy* 
ny parterowe, obok zaś willi spo- 
ry piętrowy dom drewniany, w 
którym mieści się biuro komisji 
zdrojoweji, filia pocztowa i miesz 
kania na górze. 

Cała ta nieruchomość należała 
do ś. p. Józefy Sierakowskiej, 0- 
bywatetki ziemskiej z Kujaw, któ 
ra jeszcze na długo przed wojna 
zapisała ją na cel dobroczynny. 
Ś. p. Sierakowska przeznaczyła 
tę fundację, jak pisze w zapisie 
swym, dla dziecka bezdomnego, 
dla tego dziecka, które jest opu- 
szczone, które jest osierocone — 
wykonawcą zaś testamentu uczy- 
niia Zarząd zdrojowiska ciecho- 
cińskiego. 

Zarząd ten jednak postąpił so- 
bie całkiem inaczej i cel fundacji 
zmienił. Jak już wspomnieliśmy, 
w domu drewnianym mieści się 
filia pocztowa i Komisia zdrojowa, 
na górze — goście - kuracjusze, 
w willi „Zachęta“ zaś znajduje się 
pensjonat wcale drogi — przezna- 
czony dla zamożniejszych kuracju 
szy. Tablica wmurowana na ścia- 
nie frontowej willi „Zachęta“ gło- 
si: „Fundacja $. p. Józefy Siera- 
kowskiej na rzecz sanatorium Św. 
Tadeusza“. Możnaby stąd wnosić, 
że zarząd zdrojowiska czynsz 
dzierżawny, pobierany od właści- 
cieli pensjonatu w „Zachęcie prze 
znacza na rzecz Sanatorium Św. 
Tadeusza. 

Ale tak nie jest. Sanatorium 
św. Tadeusza do roku zeszłego 
przeznaczone było dla urzędni- 
ków państwowych i samorzado- 
wych oraz emerytów — bynaj- 
mniej zaś nie dla bezdomnych 
dzieci. A zresztą Sanatorium u- 
trzymywało się z opłat swoich 
pensjonarjuszy i zasiłków z fun- 
dacji nie potrzebowało — dawało 
nawet nadwyżki. W roku zesz- 
łym Sanatorium dla urzędników 
państwowych i emerytów usunię- 
to, ku ogólnemu rozgoryczeniu 
tych ostatnich (urzędników i eme 
rytów) i dano tam w roku zesz- 
łym locum kolonii dla dzieci 
funkcjonariuszy policji państwo- 
wej — potrzebujących kuracji, — 
I to również nie ma nic wspólne- 
go z celem fundacji $. p. Siera- 
kowskiej, 

Fundacja Ś. p. Sierakowskiej 
powinna być obrócona na cel 
przez fundatorkę wskazany. Za- 
rząd zdrojowiska (opiekun funda- 
cji) powinien zwrócić fundacji su- 
my dzierżawne, od pensjonatów 
pobrane, naprawić wszystkie po- 
pełnione błędy i ogłosić sprawoz- 
danie rachunkowe, Jeżeli tego nie 
uczyni, to powinna się tem zająć 
Najwyższa Izba Kontroli Państwo 
wej — albo też specialna Komi- 
sja. Fundacja ta od szeregu lat (i 
na długo jeszcze przed wojną) 


Dziś o godzinie 4-ej p. p. 


NOWY WIELKI PROGRAM 


Obecnie wiila „Zachęta“ jest 


dzierżawiona na pensjonat od Za- ogród, oraz dojenie i obchodzenie się 


rządu zdrojowiska. W myśl celów 
i przeznaczenia fundacji przez Ś. 
p. fundatorkę, powinna być dzier- 
żawa zerwana, a nieruchomość 
oddana na cel zgodny z przezna- 
czeniem. O. 


WOJ. ŚLĄSKIE 


KADY STAREGO LEKARZA 


| ZAPALENIE OKOSTNEJ 


, otacza- - 
TA T Bo litiy Po AARET może dostać się pod dzią- 
Jeżeli ząb został uderzony, to,Sto i zadrasnąć okostna. 
wstrząs zkolei udzielił się okost-) Wynikiem tych naruszeń o- 
nej, wskutek czego zostaje ona kostnej może być bądź lekkie jej 
podrażniona w większym lub podrażnienie, bądź też zapalenie. 
mniejszym stopniu. Wstrząs ten W pierwszym wypadku czuje się, 
może być zewnętrzny wskutek u- iakby ząb stał się dłuższy, jakby 
padku, uderzenia w policzek tip. Wystawał z dziąseł, przyczem po- 
lub wewnętrzny wskutek gryzie- lawiają się niezbyt silne bóle, 
nia jakiegoś twardego przedmio- które przechodza I znów wracają: 
iu, np. orzechów i t. p. Również Czasem ból występuje tylko pod- 


CIESZYN.—KURS GOSPOD. DLA 
DZIEWCZĄT. — Szkoła Rolnicza w 
Międzyświeciu ogłasza wpisy na 6- 
miesięczny kurs gospodarczy dla 
dziewcząt. Nauka rozpocznie się 23 
bm. i potrwa do 15 października. 
Fian naukowy przewiduje 4 działv, 
a to kuchnie ze spiżarnią, piekarnią 
i przetwórstwem, szwalnię i pralnię, 


z nabiałem. Ceiem przyjęcia do szkó- 
ły naieży przedłożyć świadectwo uro- 
dzenia na dowód ukończenia 16 lat, 
świadectwo szkolne, (ostatnie), świ4- 


| dectwo moralności. 


| Ai l O w 


LIST ZE ŚLĄSKA 


Słuszny optymizm 


PRZYGOTOWANIA GÓRNOŚLĄSKIE DO EKSPORTU 
WĘGLA 


(Od własnego korespondenta). 


W górnośląskich sferach węglo 
wych panuje słuszny zresztą op- 
tymizm w sprawie przyznanego 
Połsce kontyngentu wegla, prze- 
znaczonego do Niemiec w wyso- 
kości 320.000 ton. 

Dzisłaj już kopalnie górnoślą- 
skie rozpoczęły niezbędne prze- 
róbki, by dostosować sie do 
wzmożonego eksportu. 


c Zał Maślak 
WOJ. WARSZAWSKIE 


WŁOCŁAWEK. — RUCH LUD. 
NOŚCI. — W ubiegłym miesiącu mar- 
cu w kancelarji parafji św. Stani- 
sława sporządzono 388 aktów urodzeń, 
18 aktów ślubów i 26 aktów śmierci. 

W tym samym czasie w kanceła- 
rji paraiji św. Jana sporządzono 50 
aktów urodzeń, 16 aktów ślubów i 26 
aktów śmierci. 


WOJ. KIELECKIE 


CZESTOCHOWA. — BEZROBO- 
CIE WZRASTA. — Ogólna liczba 
bezrobotnych, zarejestrowanych w 
miejscowym P. U. P. P., wynosiła w 
końcn ub. tygodnia 14,532 osób, z 
czego na Czestochowę przypada 9,072 
(poprzednia 8748), reszta zaś na po- 
wiat. W porównaniu z poprzednim ty- 
godniem liczba bezrobotnych zwięk- 
szyła się o 329 osób wskutek reduk- 
cji w kopalni „Aleksander, w kopal- 
niach rudy krajowej oraz redukcji w 
fabrykach częstochowskich. 

W ub. tygodniu zasiłki ustawowe 
pobierało 53882 bezrobotnych fizycz- 
nych i 119 umysłowych. 


CZĘSTOCHOWA. — ZGON Ś. P. 
BANDTKIE - STĘŻYŃSKIEGO. — 
W ub. niedziele zmarł w naszem mie: 
ście ś. p. Aleksander Bandtkie-Stę- 
żyński b. prezydent m. Częstochowy, 
znany i powszechnie ceniony obywa- 
tel i przemysłowiec, który zgóra od 
lat 30 rozwijał nader uczynną dzia- 
talność zawodową i społeczną. 

Ś p. Aleksander RBandtkie-Stężyń- 


ski urodził się w 1851 r. w Warsza- | 


wie, jako syn zasłużonej rodziny szla- 
checkiej. 

Jako postać wyhitna i szlachetna 
ś. p. Bandtkie - Stężvński zjednał so- 
bie powszechne poważanie i szacunek. 
Nieubłagane śmierć przerwała pasmo 
czynnego do ostatniej chwili życia. 


Węziel, przeznaczony do Nie- 
miec, będzie poddany  śŚcisłemu 
sortowaniu j kontroli, by zawie- 
rał tylko najlepsze gatunki. 

Zyski, jakie górnośląski prze- 
mys? węglowy spodziewa sie 
osiągnąć z wywozu do Niemiec, 
mają być użyte na podtrzymanie 
i wzmożenie wywozu na zagra- 
niczne bezkonkurencyjne rynki, 
które przynoszą straty. Prowa- 
dzone obecnie układy polskiego 
i angielskiego przemysłu węglo- 
wego, celem rozgraniczenia ryn- 
ków, spowodują i na niekonwen- 
cyvinych rynkach poprawę sytua- 
cji polskiej. 


=" 


WOJ. KRAKOWSKIE 


KRAKÓW. — PARK NA KRZE- 
MIONKACH. — Gmina m. Krakowa 
przystąpiła przed paru laty do zale- 
sienia Krzemionek i Bonarki chcąc 
stworzyć w ten sposób podwaliny pod 
wielki park leśny. Prace z tem zwią- 
zane są niesłychanie żmudne, gdyż 
teren przedstawia się jako lita skała 
wapienną powieczona cienką i jałową 
warstwą ziemi. 

24 marca wybuchł na, terenie obok 
Skały Twardowskiego pożar wskutek 
zapalenia się trawy, który zniszczył 
w przeciągu jednej godziny koło 2,5 
ha zalesień. Pastwą ognia padła kul- 
tura 3 do 5cio letnia drzew liścia- 
stych z domieszką szpilkowych. w 
szczególności sosny czarnej i modrze- 
wia, która została deszczętnie spalo- 
na. Wobec tego trzeba będzie rozpo- 
cząć żmudną pracę na tym odcinku 
od noczątku. 

Tragedję tego wypadku powiek- 
sza fakt, że pożar ten powstał wsku- 
tek umyślnego podpalenia trawy przez 
okolicznych wyrostków. 


wOJ. LWOWSKIE 


LWÓW. — 'PORACHUNKI 
UKRAIŃSKIE. — Onegdaj wie- 
czorem dwaj nieznani ©0930- 
bnicy napadli na ul. Kurkowej i po 
bili profesora gimnazjum ruskiego 
Stanisława Kłapowczaka, poczem 
zbiegli Gdy jeden z przechodniów. 
16-letni pomocnik  slusarski chciał 
napastników przytrzymać, jeden z 
nich strzelił do niego z rewolweru. 


16 nowoprzybyłych Atrakcyj Światowych sił krajowych i 
DZIKIE BESTJE 


LWY 


WIELKI CYRK STANIEWSKICH 


(Gmach Cyrku Warszawskiego Ordynacka 1). 


i B-ej] min. 20 wiecz. 


zagranicznych 


DZIKIE BESTJE 


Popis nieustraszonego pogromcy z grupą 12 wspaniale tresowanych nubijskich lwów. 
Na widowisko popołudniowe ceny miejsc dla wszystkich do połowy zniżone. 


Bilety od 60 groszy. 


W niedzielę 2 przedstawienia o g. 4 p.p. 1 8,20 wieczorem- Na przedst. po południowe, dzieci płacą połowę. 
W środy i soboty o g. 4 pp. ceny miejsc dla wszystkich do połowy zniżone. Bilety od 60 groszy. 


można podrażnić okostną przez 


zbyt głębokie wsuwanie wykała-, 


czki potmiędzy zęby, kiedy wyka- 
OOSERECA A EOEREĘ EC OE 000 EEEE 


WOJ. POZNAŃSKIE 


POZNAŃ. — BANK ZW. SPó- 
LEK ZAROBKOWYCH. — Dnia 10 
bm, odbyło się walne zgromadzenie 
akcjonarjuszy Banku Związku Spó- 
łek Zarobkowycćn. Sprawozdanie za r. 
1929 oraz biłans strat i zysków przed- 
stawił dyrektor Brzeski. Następnie p. 
Weisa przedstawił wniosek co do roz- 
| dzi ału czystego zysku, który wynosił 
1,716 tysięcy złotych. Z sumy tej 10 
proc. t. j. 171 tysięcy złotych przezna 
cza mię do funduszu zapasowego, 4 
proc. na dywidendę dla akcjonarju- 
szów. Z pozostałej sumy 10 proc. na 
tantiemy dla Rady Nadzorczej 
(74,500 zł.). 8 proc. na superdywi- 
dende dla nkcjonarjuszy (t. j. łącz- 
nie z dywidenda 7 proc.), reszta t. j. 
!57,000 zł. na fundusz zapasowy. 

Ze strony pewnej grupy akcjonar- 
juszów podniesiono szereg zarzutów 
co do działalności hanku, na które od- 
powiadał dyrektor Brzeski, podnoszac, 
że zarzuty te odnoszą się do czasów 


inflacji. 
W końcu poruszono sprawe uła- 
twienia akcjonariuszom nolskim w 


Ameryce, którzy reprezentują około 
20 proc. kapitału akcyineso, branie 
udziału w walnych zebraniach banku. 


POZNAŃ. DOBRY PRZY- 
KŁAD. Przykład propagowania 
twórezości polskiej dawał Teatr Pol- 
ski w Poznaniu, który w sezonie ub. 
na 377 przedstawień dał 311 poiskich 
a 16 obcych. Należałoby może odli- 
czyć z tego wyjątkowy sukces farsy 
Siedleckiego „Maman do wzięcia‘ 
(125 przedstawień), a i tak zostanie 
186 wieczorów polskich na 76 obcych. 
W sezonie bież. tenże san! Teatr Pol- 
ski na 240 przedstawień grał 160 ra- 
zy sztuki polskie, a 80 razy sztuki 
tłumaczone. 


WOJ. POMORSKIE 


STAROGARD. — STRAJK PIE- 


KARZY.—W ub. czwartek, dnia 10 
b. m. zastrujkowali wszyscy piekarze 
za wyjątkiem dwóch niestowarzyszo- 
nych. Strajk najboleśniej odbija się 
na ubogiej ludności, która nie może 
sobie pozwolić na bułki, względnie 
chleb pszenny. Strajk ten dotyczy bo- 
wiem jedynie wypieku chleba żyt- 
niego. 

Kilka dni temu odbyło się pad prze- 
wodnictwem zastępcy starosty p. 
Gwinarowicza zebranie komisji do ba- 
dania cen. Piekarze zażądali podwyż» 
ki ceny chlebe. z 70 gr. na 85 gr. 
Sprzeciwili się temu członkowie ko- 
misji, którzy skłaniali się do podwyż- 
szenia ceny chleba na 75 gr. Wobec 
sprzeciwu piekarzy do porozumienia 
nie doszło. Ponieważ panowie pieka- 
rze nie chcieli się stosować do cen 
wyznaczonych im przez starostwo, 
przeto zostali ukarani grzywną Do 25 
zł. od każdej piekarni. Cech piekar- 
ski odpowiedział na to strajkiem, któ- 
ry niewiadomo, jak długo potrwa. 


WODEWIL 


NOWY ŚWIAT 43. 
pocz. godz. 4. 6, 8 i 10. 


Boar 


czas jedzenia. 
`  Niedomaganie takie łatwo jest 
|usunąć przy pomocy preparatów 
jodu. Cięższe podrażnienie okost* 
nej wywołuje zapalenie. Wów» 
czas ból jest nieznośny, jedzenie 
staje się męką. Zbadanie przy- 
'czyny zapalenia decyduje o spo- 
sobie leczenia. Czasem wystar- 
cza usunięcie rdzenia zebu, w iñ- 
nym wypadku potrzebne bedzie 
leczenie, w ostateczności koniecz= 
„ne będzie wyrwanie zęba, dobry 
jednak dentysta będzie tego uni- 
kał, uważając to za ostateczność. 
W razie wystąpienia zapalenia 
okostnej należy natychmiast udać 
się o pomoc do dentysty. Jeżeli jest 
io niemożliwe, należy pamiętać, 
że wszelkie ciepło podwyższa ból. 
Wszelkie więc okłady i t. p. są 
szkodliwe. Leżąc, nie należy do- 
tykać stroną bolącą poduszki. Na 
uśmierzenie bólu można brać 
środki uspokajające, lecz w nie- 
zbyt wielkiej ilości. Oczywiście, 
są to zabiegi tymczasowe: zapa- 
lenie samo nigdy nie przejdzie 
bez leczenia, może natomiast 
przejść w stan chroniczny. 


Polskie Linje Lotnicze 


sbh OT” 
Rozkład. lotów 


Ważny od 1 marca 1929 roku, 


Samoloty kursują codziennie z wy” 
jątkiem niedziel. 


o. Warszawa 
p. Lwów 


o. Warszawa 
p. Katowice 


o. Wararawa 
p. Poznań 


o. Warszawa 
p. Bydgoazcz 
o. Bydgoszcz 
p. Gdańsk 


o. Katowice 
p. Brno 

. Brno 

. Wiedeń 


o. Katowice 


10.45 14 45 
10.00 12 6 


o. Katowice 


Objaśnienia znaków: 


* Samoloty kursują tylko w ponie- 
działki, środy, piątki 

Samoloty kursują tylko we wior= 
kł, czwartki, soboty. 

. odlot 

. przylot 


Lad 


CENY BILETÓW 


zı. 13° 2 


Pod protektoratem 
Biura Fropagandy Akcji Katolickiej 


Najpotężniejsze arcydzieło Świata, natchniony twór 
ducha ludzkiego. | 


Krol Królów 


Cecila B.de Mille 


Co słychać w Warszawie? 


Delegacja polska 


NA MIĘDZ. KONGRES TRANSPORTÓW SAMOCHODOWYCH 


Technika we wszystkich dziedzi- 
nach praktycznego życia społecz- 
nego rozwija się tak szybko, że dla 
utrzymania kontaktu niezbędny 
jest udział w międzynarodowych 
fachowych kongresach, zjazdach i 
wystawach, dających najlepszą 
okazję do zapoznania się z osta- 
tniemi zdobyczami wiedzy i tech- 
aiki. 

W szczególności dotyczy to go- 
spodarki drogowej, stanowiącej, w 
związku z rozwojem masowego 
ruchu mechanicznego na drogach, 
jedną z najważniejszych dziedzin 
życia gospodarczego. 

Dla utrzymania takiego kontak- 
tu i uniknięcia powtarzania bar- 
dzo kosztownych nieraz ekspery- 
mentów w zakresie nowoczesnej 
budowy Ministerstwo Robót Pu- 
plicznych, powołane do prowadze- 
nia m. in. zadaniami, ogólnej poli- 
tyki drogowej, wysyła zazwyczaj 
swoich delegatów na takie zjazdy; 
ostatnio np.: na Międzynarodowy 


Kongres Transportów Samochodo-| 


wych w Rzymie i Londynie, wiel- 
kie wystawy techniczne w Londy- 
nie, Lipsku i t. p. 

W porównaniu z innemi 
stwami, których delegacje składają 
się zwykle z wielu członków, udział 
Polski, ze względów  oszczędno- 
ściowych, bywa jaknajbardziej 


pań- 


J 
ograniczony — zwykle do jednego 
przedstawiciela. 

Jakkolwiek pod względem roz- 
miaru wykonywanych robót Pol- 
ska przy braku środków  finanso- 


Urzędowanie 


w dni przedświąteczne. 
Zgodnie z zarządzeniem dyrek- 
cji Pocztowej Kasy Oszczędności, 
biura P. K. O. w Wielki Piątek 
czynne będą tylko do godz. 12 
w południe, zaś w Wielką Sobotę 
do godz. Ii-ej rano. 


Wędrówki bezrobotnych 


Wzrost zarejestrowanych bezro- 
botnych. 

Zarząd Funduszu Bezrobocia 

stwierdził w ostatnim czasie, że 


zaobserwowany wzrost cyfry zare- 
jestrowanych bezrobotnych przypi- 


sać również należy intensywnej 
wędrówce ludności wiejskiej do 
większych miast w poszukiwaniu 
pracy. 


Bardzo duża ilość mieszkańców 
gmin wiejskich przybywa do miast 
przemysłowych, zwiększając tylko 
kadry bezrobotnych. 


Badanie 


stanu budowlanego miast. 


Wydział architektoniczny woje- 
wództwa warszawskiego w związ- 
ku z rozpoczęciem nowego sezonu 
budowlanego przeprowadza obec- 
nie inspekcje w większych mia- 
stach prowincjonalnych dla usta- 
enia stopnia bezpieczeństwa przy 
prowadzonych budowach. Miedzy 
mnnemi zbadany został stan budo- 
wlany w Łowiczu, Skierniewicach, 
Grodzisku i t. d. Specjalną uwagę 
poświęcono budowom, prowadzo- 
nych w miejscowościach letnisko- 
wych pod Warszawa dla spraw- 
lzenia, czy wykonywane one są 
tgodnie z planami regulacyjnemi. 


CENY OSŁOSZEN 


pracy — za wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabela 
się tylko za g'tówkę i od cen powyższych żadny 
— SER > a ob a _ U 5 mię $ 


'wych, nie może rywalizować z 
państwami zachodniemi, jednak 
w dziedzinie organizacji i prac do-| 
świadczalnych w wielu wypadkach 
nietylko nie ustępuje innym kra- 
jom, lecz nawet je wyprzedza, 


Zjazd muzyków 
z całej Polski. 


16.617100 18Wb5m. £z0= 
stał do Warszawy ogólnopolski 
zjazd stowarzyszeń zawodowych 
muzyków. Zjazd ten zająć się ma 
między innemi sprawą katastrofal- 
nego bezrobocia, jakie zapanowało 
wśród muzyków polskich na sku- 
tek wprowadzenia dźwiękowego 
filmu i mechanicznej ilustracji mu 
zycznej w kinoteatrach. 


Na dzień 


czego wyrazem bywają odgłosy 
prasy zagranicznej, tak fachowej 
jak i codziennej. Jest to zatem, 
|niewątpliwie, oprócz korzyści bez-| 
pośrednich, jeden ze skutecznych 
sposobów propagandy o” 
|nej. 


Na zjeździe zgłoszony ma być 
między innemi projekt wystąpie- 
nia do czynników rządowych © 
stworzenie funduszu zapomogowe- 
go dla bezrobotnych muzyków w 
drodze oddzielnego podatku, po- 
bieranego od właścicieli kin. 


P o b ôr 


rocznika 1909 


Obwieszczenie o poborze re- 
kruta i o zaciągu ochotniczym 
w r. 1930 komisarza rządu m. st. 
Warszawy, które niebawem bę- 
dzie rozplakatowane na murach 
miasta, podaje m. in., że do po- 
boru winni się stawić: 1) wszys- | 
cy bez wyjątku poborowi rocz- 
„nika 1909, zamieszkali stale lub 
faktycznie przebywający na ob- 
'szarze m. stoł. Warszawy, a 
wciągnięci na listę poborowych, | 
którzy posiadają obywatelstwo 
polskie lub których przynależ- 


Ezra e 


Z SALI SĄDOWEJ 


ECHA KATASTROFY BUDO- 
WLANEJ NA UL. STARYN- 
KIEWICZA. 


W roku ubiegłym miała miejsce 
w Warszawie przy ul. Starynkie- 
wicza straszna katastrofa budowla- 
na. We wznoszonym gmachu ma- 
gistrackim runęła ściana fronto- 


wa. W czasie wypadku trzech ro- 
botników zostało zabitych i kilku) 
rannych. 

W wyniku dochodzeń, pocią- 


gnięci zostali do odpowiedzialno- 
ści karnej oprócz przedsiębior- 
ców budowlanych inż. Ad. Weis- 
blata i M. Lichtenbauma, także 
inż. Szyler, podmajstrzy Kostecki 
i insp. budowl. Wacław Krynkow- 
ski. 

Wszyscy wymienieni zasiedli na 
ławie oskarżonych w Sądzie Okrę- 
|gowym, gdzie obecnie od kilku dni 
odbywa się sprawa. Z zeznań, ja-| 
kie w ciągu tygodnia składali | 
świadkowie, wynika, iż oprócz 
małych usterek w budowie, nic 
więcej przedsiębiorcom zarzucić 
nie można. Zeznaniom świadków 
przysłuchiwało się 12 profesorów 
|politechniki lwowskiej i warszaw- 
skiej. 

Złożyli oni w sobotę sądowi swo 
ją opinję, z której wynika, że ma- 
terjały techniczne odpowiadały | 
wymaganiom budowlanym, jak 
również przestrzegane były przepi- 
cy techniczne. 

Według opinji biegłych bezpo- 
średnią przyczyną tej strasznej ka- 
tastrofy były mrozy. Nagłe silne 
mrozy nie pozwoliły należycie wy- 
schnąć murowi, co spowodowało 
następnie runięcie filaru przy rap- 
townej odwilży. 


Po złożeniu opinji ekspertów, 
przewód sądowy został zamknię- 
ty. Wyroku w tej nader zawiłej 
Sprawie należy spodziewać się w 
dniu dzisiejszym. 


wW. 


Y 


obywatelstwa polskiego, 


ność państwowa nie jest ustalo- 
na, 2) poborowi rocznika 1907 i 
1908, którzy przy poprzednim 
poborze uznani zostali za czaso- 
wo niezdolnych do służby woj- 
,skowei (kat. „B*), 3) mężczyźni, 
będący w wieku poborowym i 
podlegający powszechnemu obo- 
"wiązkowi wojskowemu, którzy z 
jakichkolwiek powodów nie uczy 
nili zadość obowiązkowi stawie- 
nia się do poboru, 4) mężczyźni, 
„którzy zgłosili się do ochotniczej 
służby wojskowej przed osiąg- 
nięciem wieku poborowego, o ile 
nie odsłużyli całkowicie usta- 
wowego okresu czasu czynnej 
służby, 5) mężczyźni do roczni- 
ka 1883 włącznie, którzy uzy- 
skali obywatelstwo polskie od 
czasu powstania państwa pol- 
skiego w drodze nadania, wzgl. 
przez uznanie, przez przyjęcie 
urzędu w polskiej służbie pań- 


Nauka 


na wolnem powietrzu. 


Wydział oświaty i kultury magi- 
stratu omawia obecnie Śmiały pro- 
jekt wprowadzenia w niektórych 
szkołach powszechnych w War- 
szawie, wobec wczesnej wiosny, 
nauki na otwartem powietrzu. 

Lekcje odbywałyby się w jednym 
z parków miejskich. 


Echa pożaru 


domu firmy „B. Herse”. 


W gmachu p. f.: „Bogusław 
Herse”, gdzie jak donosiliśmy no- 
cy onegdajszej wynikł groźny po- 
żar znajduje się przedstawiciel- 
stwo specjalnego płynu benzyno- 
wego przeciwko molom pod na- 


zwą „Flitox”.  Przedstawicielstwo 
to znane p. f.: „L. Korytko et 
C-ie jest _ współwłasnością pp. 


Herse. Nie wiadomo do jakich roz 
miarów pożar mógłby rozszerzyć 
się o ile nastąpiłby wybuch zama- 
gazynowanego w tym gmachu du- 
żego zapasu „Flitogu”, Rzecz zna- 
mienna, że podczas płonięcia środ- 
|kowej wieżyczki nastąpiło w krót- 
kich odstępach czasu, eksplodo- 
wanie kilku baniek tego płynu. 


że wydziało- 
nie zgłoszono 


Zaznaczyć należy, 
wi przemysłowemu 
wogóle do zatwierdzenia projek- 
sez «WX z upes MO 
inspektorzy handlowi nie mieli do- 
tąd czasu wydać zezwoleń na skła- 
dy „Flitu” i „Flitoxu”. Na szczę- 
,Ście komendantowi straży Prokop- 
powi doniesiono w czasie pożaru 
o magazynach tego płynu przeto 
wysiłki straży skierowane były w 
celu niedopuszczenia ognia do tej 
części kamienicy. 


| 


Grzywny 


stwowej i przez opcję na rzecz |za strzelaninę przedświąteczuą na 


a któ- 
rzy z jakichkolwiek powodów 
nie dopełnili obowiązku stawie- | 
nia się do poboru, 6) ochotnicy 
rocznika 1910, 1911 i 1912, któ- 
rzy złożyli odpowiednie podania 
do właściwej P K. U. o przyiję- 
cie do służby ochotniczej (ochot 
nicy będą wzywani do komisyi 
poborowych imiennie). 

Wszyscy podlegający poboro- 
wi obowiązani są stawić się przed 
właściwą komisją poborową, w 
myśl planu, który będzie rozpla- 
katowany, o godz. 8 i pół rano, 
posiadając dowody stwierdzające 
tożsamość osoby (dowód osobi- 
sty, ewentualnie fotografię, po- 
świadczoną przez właściwy ko- 
misariat P. P.), dokumenty stwier 
dzające ich stopień wykształcenia, 


dzieci i rodziców. 

W związku z powtarzającą się 
(co rok strzelaniną uliczną w okre. 
sie świąt Wielkiejnocy, komisarjat 
rządu m. stoł. Warszawy zawiada- 
„mia, że przestępstwo to ściągane 
będzie z całą bezwzględnością. — 
Władze policyjne otrzymały za- 
rządzenie wysyłania specjalnych 
patroli złożonych z policji mundu- 
rowej i cywilnej, mających za za- 


danie aresztowanie naruszających 
ten zakaz. 
Winnym strzelania grozi kara 


(dwutygodniowego aresztu i 500 
zł. grzywny, w razie zaś nieletno- 
ści ta sama kara czeka ich rodzi- 
ców. Analogicznie, łącznie z utra- 
tą koncesji, karani będą właściciele 
sklepów, w których sprzedawane 
będą materjały wybuchowe. 


posiadanie rzemiosła lub innego 
zawodu. 


Pobór trwać będzie od 2 maja 
do 30 czerwca. Czynnych będzie 
sześć komisji poborowych. Komi- 
sja poborowa Nr. 1 dla komisaria- 
tów P. P. 1, 4i5, czynna będzie | 
przy ulicy Stalowej 73 na Pradze, 
komisia poborowa Nr. 2, dla ko- 
misarjatów P. P. 2, 3, 12 i 26 czyn. 
na tamże, komisja poborowa Nr. 3 | 
dla kom. 9, 11, 13 i 16 (Dobra 72), 
komisja poborowa Nr. 4 dla kom. 
14, 15, 17, 18, 24, 25, 20/21, 23 i 
wodnego (Stalowa 73), komisja 
poborowa Nr. 5 dla kom. 6i 7 
(Huzarska 1), wreszcie komisja 
poborowa Nr. 6 dla kom. 8, 10 i 
19/22, mieszcząca się tamże. 

Winni niestawienia się bez uza- 
sadnionych przyczyn przez komi- 
sią poborową, ulegną w drodze ad 
ministracyjnej karze grzywny do 
500 zł. lub aresztu do 6 tygodni, 


ch ustępstw nie udziela się. 


Termin wyborów omi”nyh 


w powiecie warszawskim. 

P. starosta powiatu warszaw- 
skiego wyznaczył wybory wójtów 
i rad gminnych w gminach: Za. 
góźdź na dzień 16 b. m, w gmi- 


inach Wawer i Okuniew na dzień 


27 b. m, w Markach na 4 maja 


i w Wiązowni na 14 maja. 


Dar biura sejmowego 


dla bibljoteki uniwersytetu w Je- 
rozolimie. 


Biuro Sejmu podarowało dla 
zbiorów Uniwersytetu hebrajskie- 
go w Jerozolimie komplet steno- 
gramów i druków sejmowych z 
pierwszego dziesięciolecia pracy 
parlamentu polskiego. 


16.IV. 1930. Nr. 105. 
Radio 


Program Polskiego Radjo na pig- 
tek, dn. 18 kwietnia r. b.: 


STAŁE AUDYCJE: Sygnał czasu 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 13.10 komunikat meteoro- 
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy. 


STAŁE AUDYCJE: Sygnał czasu 
11.58 t 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 13.10 komunikat meteoro- 
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy. 


WARSZAWA: 17.00 Odczyt dła 
maturzystów „Powstanie listopadowe 
17,20 Udział rolnictwa w bilansie han 
dlowym Polski. 17.45 — 19.15 Kon- 
cert z Krak. 19.40 Tajemnica Krzy- 
za. 20.00 — 22.00 Audycja z Wilna 


KRAKÓW: 17.00 Transm. z War. 
17.20 Witraże Wyspiańskiego na Wa- 
welu. 17.45 — 19.15 Koncert pasyj- 
ny. Wyk.: Chór mieszany i powięk- 
szona ork. Tow. Oratoryjnego. 19.80 
Kazanie Skargi. 20.00 — 22.00 Au- 
dycja z Wilna. ZES 

POZNAŃ: 17.05 — 17.25 Confe- 
rence missionaire. 17.25 — 17.45 
Cours angl. 17.45 — 18.45 Koncert. 
muzyki starowłoskiej. 18.55 — 19.80 
Pierwiastki wychowawcze teatru. 
19.20 — 19.85 Odczyt p. t. Film i je- 
go zagadnienia. 19.85 — 20.00 Stud- 
jum ekonomiczne nad  detronizacją 
złota. 20.00 — 22.00 Audycja z Wil- 
na. 


KATOWICE: 15.80 — 17.00 Na- 
boż. Wielkopiątkowe. 17.00 — 17.80: 
Przed Jutrznią. 17.45 — 19.15 Kon- 
cert religijny z Krakowa. 19.15 — 
19.30 Odcinek powieściowy. 19.30 — 
18.55 Transm. z Krak. 20.00 — 22.00 
Audycja z Wilna. 


WILNO: 17.00 — 17.20 Transm. 
z Warsz. 17.20 — 17.45 Wielki pią- 
tek. 17.45 — 19.15 Koncert z Krak. 
40,00 — 22.00 Wieczór Wielkopiątko- 


wy. 


LWÓW: 17.45 Koncert religijny z 
Krakowa. 19.15 Rozmaitości. 19.80 
Transm. z Krak. 20.00 — 22.00 Au- 
dycja z Wilna. 


ŁÓDŹ: 12.80 — 18.30 Muzyka 
gramof. 17.00 Odczyt dla maturzy- 
stów. 17.20 Udział rolnictwa w bi- 
lansie handlowym Polski. 17.45 — 
19.15 Koncert religijny. 19.30 Kaza- 
nie Skargi. 20.00 Słuchow. z Wilna. 


ZAGRANICZNE: 18.00 Budapeszt. 
Męka Pańska — oratorjum Peresie- 
go. 18.00. Lipsk. Matthäus - Passion— 
cratorjum Bacha. 18.80 Hamburg. 
Wandlung — słuchowisko. 20.00 Pra- 
qa. Mesjasz — oratorjum Haendla. 
29.45 Londyn. Koncert symf. 22.00 
Londyn (Regional). Syn Człowieczy— 
misterjum. 


a O ÓŃ 


BOGRZEBY 
Na Powązki: 

Roesler Marja, wypr. z kośc. Po- 
wązk. o godzinie 11 przed połud- 
niem. — Zwolakowski Piotr, zwłoki 
przywieziono z Kozienic o godzinie 1 
po południu. — Stolarska Marja, e- 
meryt, wypr. z kośc. św. A!-ksandra 
o godzinie 1 pop. — Sierosławska Ce: 
lina, wpr. z kaplicy Powązk. o go- 
dzinie 9 i pół rano. Leweński Jan, 
wyprow. z kościoła św. Krzyża o go- 
dzinie 10 rano. — Nowak, Lucyna. 
kasjer, wypr. z kośc. WW. Świętych 
o godzinie 10 rano. 


Na Bródno: 


Tyszczuk Franciszka, wypr. z do- 
mu ul. Puławska 113 o godzinie 9 i 
pół rano. — Giszot Katarzyna, wypr 
z kość. św. Trójcy o godzinie 10 ra- 
no. — Rogowska Janina, robotnik, 
wyprow. ze szpit. Dz. Jezus o godzi- 
nie 1 po południu. — Przyborowski 
Aleksander, wyrobnik, wypr. ze szp. 
Dz. Jezus o godzinie 1 po południu. 
Kadelski Franciszek emeryt, wyprow. 
z domu ul. Nowogrodzka Nr. 59 o 
| godzinie 10 rano. 
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